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W SPRAWIE 
WYCHOWANIA PUBLICZNEGO. 


Niedawno w parlamencie francuzkim 
wołali katolicy, aby im dano taką wolność 
religijną, jaka jest w Avstrji. Widocznie 
za granicą przypuszczają, że instytucje pań 
atwowe w naszej monarchji oparte Są na 
zasadach czysto chrześcijańskch. W laści- 
wie tak być powinno tam, gdzie Je 
dności przyznaje się do religji katolickiej. 
Czy przecież. zasady chrześcijaństwa rze- 
ozywiście są u nas choćby tylko podsta- 
wą wychowania publicznego, czy temi a 
sadami przejęta jest ksztaleąca „przyszłych 
obywateli szkola? Zamiast odpowiedzi, przy- 
taczamy ustęp z pisma Christlich-paedagogi- 
sche Blaetter, które między innemi piszą 
co następuje: Sł JEM 

„Proboszczowi w doln» austrjackiej wi 
sce Obritz oznajmili rodzice, że ros 
sowy mlodszy nau zyciel w czwartej s 
sie tlomaczył dzieciom, że „Świat powsta 
sam z siebie“ a „ezłowiek pochodzi od mał- 
py“. Proboszcz doniósł o tem Radzie szkol- 
nej okręgowej. Gdy zjechał inspektor po- 
wiatowy na Śledztwo, wypierał się nauczy- 
ciel tak kategorycznego twierdzenia, ale 
dzieci, wśród których było także jedno 
wyznania mojżeszowego, obstawały przy 
swych zeznaniach. Na razie starano Się 
sprawę zabagnić a dopiero wskutek ener- 
gicznej reklamacji proboszcza, cdpowiedzia - 
no mu na jego doniesienie, że „nauczy: 
celowi polecono, aby w przyszłości nie 
wkraczał w dziedziny wiedzy, które dzie - 
ciom mało są przystępne*, Proboszcz, 
który z takiego załatwienia sprawy nie 
byl zadowolony, wniósł rekurs do Rady 
szkolnej krajowej, ale odebrał odpowiedź, 
że nie ma prawa do rekursu*. | 

Omawiając powyższą sprawę stwierdza 
katolicki Vaterland, že „na podstawie o- 
Lecnie obowiązujących ustaw postępowanie 
władz było zupełnie prawidłowe, co prże- 
ciek nie znaczy, żeby nie mogło być także 
odmienne“. kd 

W dalszym ciągn pisze wymieniony 
dziennik: „Zaszedł wypadek, iż oskarżono 
nauczyciela o wykładanie dzieciom zasady 
stanowczo nie religijnej. To może się zda- 
rzyć mimo najlepszych ustaw. Kto prze- 


cież czuwa, aby się takie nadużycia nie |. 


powtarzaly zbyt często? Organ lewicy 
Deutsche Zig. okrzyczala i ośmieszyła su- 
miennego proboszcza jako denuncjanta. Na 
mocy ustawy nie był w rzeczy samej po- 
wolany do wniesienia skargi. Mógł to 
uczynić, ale nie miał obowiązku. O ustawy 
kościelne Deutsche Ztg. się nie troszczy. 
Kto przecież bada takie skargi, jak ta, 
którą wniósł proboszcz w Obritz ? 

W pierwszej linji inspektor powiatowy, 
zwykłe człowiek świecki. Kto wydaje wy- 
rok? pierwszej linji Rada szkolna o- 
kręgowa, zdożona prawie: wyłącznie z lu- 
dzi Świeckich, w drugiej instancji Rada 
szkolna krajowa, prawie czysto świecka 
a zawsze w najwyższej instancji minister 
oświaty, również człowiek Świecki. Wyłą- 
cznie ludzie świeccy rozstrzygają więć, Co 
sprzeciwia się nauce Kościoła i jak nadal 
postępować należy. Takiego stanu Kościól 
nie może znosić bez stanowczego, nieustan- 


nego protestu. 

Dopóki nie zabraknie szczerych synów 
Kościoła, nie przestaną i oni walczyć prze- 
ciw stosunkom, jakie stworzyły obecnie 
obowiązujące ustawy szkolne i żądać środ- 
ków zaradczych. Niech „państwo“ zresztą 
raapi w szkole, jak mu się podoba, ale 
prawa decydowania o nauce religji i wo- 
góle o wychowaniu, nikt mu nigdy nie 
przyznał i nie przyzna *. 
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Sądzimy, że do racjonalnych wywodów 
organu katolików niemieckich z naszej 
strony nie nie potrzebnjemy dodawać 
Zwracamy na ńie tylko uwagę tych, któ- 
rzy na sprawę wychowania publicznego 
wpływać mogą i powinni. 
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Zmiany w dyplomacji angielskiej. 


Śmierć angielskiego ambasadora w Kon- 
stantynopolu, sir Wiljama White, którego 
pogrzeb odbył się w Berlinie z nadzwy- 
czajnemi honorami ze strony domu cesar 
skiego i niemieckiej arystokracji, pociągnie 
za sobą wielkie zmiany w dyplomacji an- 
gielskiej Nie nie ma jeszcze pewnego, nie 
bez interesu jednak będzie wymienić na 
zwisko tych, których powszechnym sądem 
naznaczają na miejsce ambasadora brytań- 
skiego w Konstantynopolu. Są to pp sir 
Ewelyn Baring, znany ze swej obfitej w 
skutki misji do Egiptu; sir Donald Wal- 
lace i sir Henry Drummond-Wolff, który 
grunt w Konstantynopo u miał sposobność 
zbadać podczas porozumiewania się z Portą 
co do kwestji opróżuienia Egiptu. Nie 
trzeba tek zapominać, Że sir Henry Drum 
mond Wolf przed kilku tygodniami został 
mianowany posłem w Bukareszcie, co mo- 
glo być wstępem do ewentualnego awansu 
na ambasadora przy Porcie. 

Inne jeszcze zmiany są na porządku 
dziennym w Angliji. Najwięcej zajmuje się 
świat dyplomatyczny obsadzeniem stanowi- 
ska ambasadora przy dworze petersbur- 
skim, wakującego z powodu przeniesienia 
dotychezasowego tamtejszego ambasadora 
sir B Morier'a do Rzymu. 

Najprawdopodobuiej lord Randolf Chnr- 
chill, który z połnduniowej Afryki do An 
glji na skrzydłach prawie przyleciał, zaj- 
mie stanowisko po Morier'ze. Churchill 
już przed laty trzema odbył dluższą po- 
dróż informacyjną do Rosji, i zostal przy- 
jęty jak najlepiej na dworze carskim 

le i dwór wiedeński sprawi klopot 
rmargrabiemu Salisbury'emu, sir Augustus 
Paget bowiem pragnie się zupelnie z are- 
uy politycznej usunąć. Jako następcę jego 
wymieniają ogólnie sir Edmunda Monson'a, 
obecnego posła w Atenach i dotychczaso- 
wego posła w Madrycie, sir F. Ć. Ford'a. 


7, KRAJU. 


(List „Kurj. Polskiego“). 
Gruboszyce 3 stycznia. 

Dnia 1 stycznia 1892 wracali Jan Ło- 
patecki i Tomasz Kowalczyk końmi z Pras. 
W karczmie nad Skawą, we wsi Radony 
popasali, zkąd chcieli się dostać do swej 
gminy Woźniki w powiecie wadowickim. 
Ponieważ Skawa silnie wezbrała, nie mogli 
wozami przejechać, wsiedli więc na konie 
i pomimo, iż im odradzano, by nie jechali, 
puścili się wpław przez wodę. Tomasza 
Kowalczyka uniósł prąd rzeki i wkrótce 
jeździee i para koni znikli pod powierzchnią 
wody i utonęli. Koń Łopateckiego już miał 
wyskoczyć na brzeg, gdy wtem wir wcią- 
gnął go w dół i rozłączył jeźdźca i konia. 
Koń wyratował się, lecz właściciel aniesio- 
ny prądem rzeki znalazł śmierć w samą 24 
rocznicę swych urodzin. Wkrótce potem zia” 
lsziono ciało pid Graboszycami, gdzie w 
trnpiarni cz: ka już trzeci dzień na pogrzeb. 
Za ciałem Kowalczyka czynią poszukiwania 
dotychezas bezskuteczne. U nas zwykle do 
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wychodzi codziennie o godź. 8 rano. 
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piero wtenczas usuwa się niedogodności. kie- 
dy z powodu nich społeczeństwo już z'oży 
ofiarę z życia ludzkiego. Otóż i tu mamy 
do wałczenia z brakiem kładki na Skawie, 
6 którą, ponieważ przysiółek Zaskawie na- 
lsżący do parafii w Grabos-ycach jest bar- 
dzo nbogi, poczyniouo starania i kroki u 
władz, lecz bezskutecznie. Może ten wypa- 
dek skłoni władze do dania pomocy, kiora 
by oszczędziła ludziom trudnej przep's=y 
przez rzekę podczas wylewów. L. GŁ. 


KURIER | WOWSKI 


p Jan Woroszyński, redaktor Różowcgo 
Domina b. współpracownik Kolców, zmarł 
po kilkotygodniowej słabości. Był to czło 
wiek nadzwyczaj zdolny, lecz nieszczęśliwy. 

* Profesorowi dr. lzydoriwi Szaraniewi- 
czowi, kierownikowi instytutu stauropigijań- 
skiego urządzili moskalofile w nocy z piąvku 
na sobotę kocią muzykę za to, iż wypowie 
dział lokal znanemu z przewrotuych i zgu- 
bnych tendencji towarzystwu im. Kaczkow- 
skiego. 

* Podezas mszy w kościele archikatedral- 
nym o godz. 12 w południe odśpiewał wczo- 
raj (w niedzielę) kilka pięknych starenel- 
skich kolená ehór uczniów zakładu nauko- 
wego im. Toresiewicza, pod umiejętnem kis- 
rownictwem swego nauczyciela p. Marjana 
Signiego. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Bochni donoszą nam: Wykonując po- 
woli program nporządkowania miasta, zao- 
patrzył magistrat wszystkie place i ulice 
w metalowe tabliczki z wyrytemi na gich 
nazwami, przyczem wiele ulic otrzymało 
nowy chrzest. Mamy więe teraz ulicę Ka- 
zimierza Wielkiego, ulicę Trzeciego Ma a, 
Konarskiego, Kraszewskiego i t. p. 

Praktyczny ale brzydki zwyczaj naszych 
braci wyznania mojżeszowego, polegający 
na wylewaniu wszystkich nieczystości na 
ulicę, znalazł? w magistr. cie nieprzejedne- 
nego wroga, któy dotkliwemi grzywnami 
uczy izraelitów porządku Idzie tylko o to, 
ażeby encrzja policji z czasem nie oss 
hta. v £ w 

Sprawę rakarza, która nawet we Lwe- 
wie i Krakowie daje powód do częstych u 
tyskiwań, załatwił ma istrat wedle wymo 
gów perządku publicznego. Rakar/, który 
przybywa do nas aż z Brodów, otrzyma o. 
sobny domek na wzgórzu za miastem, łn- 
wienie zaś psów odbywać się ma w sposób, 
jak uajmniej obrażający poczncie przyzwwi 
tości. 

W chwili, gdy miałem już wklądać d» 
koperty niniejszy list, dowiedziałem się o 
wypadku, z którym podzielić się należy z 
czytelnikami Kurjera. Wezoraj zgorzały 
we wsi kolicznej Gierczyce stodoły dwor- 
skie, asekarowane bardzo wysokc, taf w 
rubryce bułysków jakoteż i w rabryce plo 
nów. W wigilję pożaru właściciel Gierczye, 
izraelita Mouderer wyjechał i jeszcze do- 
tychczas nie powrócił, a dziś rano żandarm, 
który śledził za sprawcą podpalenia, przy- 
prowadził do tutejszego sądu syna właści 
ciela Gierczyc, pcdejrzanego o wznieceni» 
pożaru dla zrealizowania wysokiaj premji 
Stodoły: dworskie miały być prawie znpei 
rie puste. Śledztwo sądowe wykaże, c ile 
podejrzenie było usprawiedliwionem 

* W obronie najnędzniejszych występuje 
Gazeta Przemyska, donosząc co następuje : 
W sądzie przemyskim na przyjęcie miui 
stra sprawiedliwości nic zgoła nie wydano, 
i zaoszczędzono z wydatków całorozznych 
sumę przeszłe 200 złr, mimo to pisarze 
sądu zwykłego datku świąteczneg: „Fisch- 
gelda“ — wcale nie otrzymali. Pisarze 
dzienni zatruduieni przy tutejszym sądzie 
są nędznie wynagradzani, pobierają bowiem 


Bie 
robota w ekspedycie nagła, to bez wszel 
kich 


— a 


ku z nich tylko, zatrudnionych przy księ 
gach gruntowych, otrzymuje po 30 złr, 
miesięcznie. Przeważna część tych białych 
murzynów pracuje w ekspedycie, który się 
mieści w izbach nie mających należytego 


światła, przepełniouych piszącymi, a w zi 


mowe wieczory, przy naftowem' oświetleniu 
tak pozbawionych powietrza i tlenu, że 
często lampy gasną. Nadzór nad nimi jest 
za to ścisły i surowy. Biada temu, który 
przyjdzie o kilka minut pə rozpoczęciu go- 
dzin urzędowych, wyjdzie wcześniej, lub 
zmuuduje sporo „ekshibitów*, a jeżeli 


skrupułów, przedłuża przełożeństwo 
godziny urzędowe 6 jednę lub półtorej.; za 
tę pracę nadobowiązkową  djetarjusze ni» 
bywają osubno wynagradzani, w mozole po- 
cieszają się biedacy nadzieją „Fischgeldu* 
Ze względu więc na istuiejącą drożj znę, 
wśród której wszelkiego rodzaju urzędnicy, 
b wiele lepiej przecież od pisarzy dzien- 
nych platni, wyżyć nie mogą i natarczy- 
wie domagają s'ę u rządu podwyższenia pła 
cy, o czem na razie djetarjuszom marzyć 
nawet nie wolno poruszamy sprawę 
„Fiscbgeldu*, spodziewając się, że prezy- 
dent dr. Dylewski, znany ze swojej ludzko- 
ści i współczucia dla podwładnych, zajmie 
się dolą najnędzniejszych i jeżeli to tylko 
możebne, zarządzi rozdzielenie owych zao- 
szczędzonych 200 złr pomiędzy pisarzów, 
bez których maszyna sydowa obejść się nie 
może*. 

* Konduktor kolejowy, Emil Tascher, 
27 z. m. prowadząc pociąg towarowy, spadł 
pod koła w Kołomyji, które go śmiertelnie 
pokaleezyły. 

* 7 Ostrów turzowskich piszą nam: Dnia 
28 listopada założyło u nas krakowskie To- 
warzystwo Oświaty ludowej Czytelnię ludo- 
wą, pod kierownictwem p. Jana Wójcika 
Uroczyste otwarcie odbyło się dnia 20 gru- 
dnia z. r. Towarzystwo Oświaty ludowej 
nadesłało nam 111 książek. 

* W Lndzimierzu koło Nowego Targu 
w dniu 28 grudnia ks. proloszcz Krav - 
czyński pobł gosławił związek malżeński 
między panem Janem Karolem Gebauerem, 
adjunktem przy najwyższym trybunale w 
Wiedniu s paurą Marją Anroniną Czerlun- 
szakiewiezówną „córką sędziego powiałowa 
go i Antoniny z Cieplińskich. 

* Z Bochni otrzymujemy następujące pi- 
smo: Wskutek odezwy Magistratu tutejsza 
go, ofiarowali zamiast rczsyłania biletów 
noworocznych dla ubogich miejscowych: p. 
Franciszek Cholewiński 1 złr., p. Dr Ga 
staw Bielański 2 złr., ks. Franciszek Li 
piński 2 złr., p. Dr. Ferdynand Maiss 1 złr, 
p. Antoni Strzelbicki 2 zir., p. Ignacy Ja 
kesch 1 złr, p. Romuald Baron 1 złr., p. 
Zygmund Hojda 50 cnt., p Stanisław Tar- 
chalski 50 cnt., p. Dr. Czessaw Górski 2 
złr., p. Konstanty Ramult 5 złr., p. Robert 
Han 1 złr., p. Franciszek Góra 1 złr., p. 
Angrst Christ. 50 cut, p. Jan Borkowski 
25 cnt, p Lndwik Kurkiewicz 1 zir., p. 
Marek Gatty 1 złr., p. Dr. A. L. Serafiń- 
ski 5 złr., p. Dr. Józef Jesierski 50 cnt, 
p. Franciszek Han 50 cnt., p. Michał Kro- 
nenberg 10 cnt, p. Stanisław Rydarowski 
20 cnt., p. Wiktoryn Hostynek 20 cnt., 
p. Sylwester Panczskiewicz 40 cnt., p. Mi- 
chał Żółkiewicz 1 złr., p. Michał Szklarz 
1 zir, p. Antonina Schóngutowa 1'50 ent, 
p. Teofil Giebułtowski 1 złr., p. Antoni 
Brandt 1 złr., p. Celestyna Żurowska 1 zir.. 
p. Bronisława Schmidtowa 1 złr., p. Jakób 
Michnik 1 złr., p. Djonizy Nechowicz 1 złr. 
Razem 39 złr. 15 cot. 

Za datki te składa Magistrat łaskawym 
ofiurodawcom w imieniu nbogieh, serdeczne 
Bóg zapłać. Bochnia 2 stycznia 1893, 

Dr. A. L Serafiński 
Burmistrz, 

* W Tarrowie urządził ka. Fr. Wal- 

czyński we środę, dnia 22 i w niedzielę, 


płacę od 10 do 24 złr. miesięcznie, a kil- | à. 27 grudnia z. r. przedstawienie Jasełek 
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(Boże narodzenie). Oratorjam sceniczne w 
8 aktach, ze śpiewami i muzyką, wykonane 
zostało przez uczniów djecezjałuej szkoły 
orgauistów, — którzy, przyznać im to mū- 
simy, bardzo dobrze z poruczonego im wy- 
Wiązali się zadania. Wieśniacze kostjamy 
pastuszków, w które byli odziani, licowały 
tak dobrze ze swobodą ruchów i prostotą 
Ery wykonawców, że lieznie zgromadzona 
publiezność z prawdziwą na nich patrzy:a 
przytemuością, 

„ Jasełkąć poprzedziła część koncertowa, 
złożona z dzieł Boethovena, Moniuszki i 
Mikulego, — która również kn zupełnemu 
wypadła zadowoleniu. 

*'W dnin 14 j 15 grudnia z. r., od 
była się przed trybun: łem trzysięgłych w 
Przewyślu, rozprawa główna przeciw Ma- 
rji Litwinowej i Hxwryle Litwinowi, wło- 
ścianom z Nienowie, o zbrodnię podpalenia 
i współwinę w zbrodni podpalenia, Rozpra- 
wa budziła ogólne zajęcie, szczególniej w 
ksłach prawniczych, ponieważ za zbrodnię, 
o którą oskarżono Marjy i Hawryła Litwi 
nów, odpowiadał na dniu 39 lutego 1885 
pr ed trybunałem przysięgłych Seńko Hia- 
dyła. Seńka Hładyłę uznali Wtedy przysię- 
gli winnym zbrodni podpalenia, wskutek 
czego zasądzony został na karę 12-letnie- 
go ciężkiego więzienia, którą to karę roz- 
począł bezwłocznie w Zakładzie karnym we 
Lwowie. 

Chociaż oskarżeni wypierali się wszelkiej 
winy, to zeznania świadków przy rozpra- 
wie słuchanych przeciw nim przemawiały 
tak stanowczo, iż przysięgli potwierdzili 
postawione sobie trzy pytania co do winy 
podsądnych. Wskutek tego Marję Litwin 
zasądzono za zbrodnię podpalenia na 4 lat 
ciężkiego więzienia, a Hawryłę Litwina, 
jake moralnego sprawcę zbrodni podpalenia, 
na 8 lat ciężkiego więzienia. 

Sprawiedliwości stało się zadość. Kto — 
pytamy — wynagrodzi teraz Seńkowi Hła- 
dyle sześć lat ciężkiego więzienia odpoku- 
towanego za cudzą winę w Brygidkach? Kto 
powróci mu ntracony majątek i podkopane 
zdrowie ? (G. pra.) 

* W Jabłonicy, pow. wyżnickiego, wie- 


śniak Jerzy Pas, upiwszy si m, poło- 
żył się do snu na ławie w de. Z 
kieszoni wypadła mu na ziemłę książka po- 


datkowa, w której znajdował się banknot 
5O-reńskowy. Trzęchletni synek Pasa spo- 
strzegł piękny papierek 50 gnłdenowy, i 
począł się nim bawić, a gdy już mn się 
Sprzykrzyło, wrzucił banknot do pieca i 
spalił. Można sobie wyobrasić rozpacz oj- 
ca, kiedy się obndził i znalazł w piecn pa- 
rę resztek pięćdziesiątki! 

* Zasłużona sprawie polskiej Gazeřa 
polska czerniowiecka, rozpoczęła z d. 1 
stycznia 10 ty rok swego istnienia. 

* Z Zaleszczyk donoszą nam: Z knrji 
miast du Rady powiatowej zaleszczyckiej wy- 
brani: Witold Wolański jednogłośnie, oraz 
Seweryn br. Brunieki, i sędzia Promiński, 
większością głosów. 


* W sprawie naszych noworoczników po- 
cztowych podaje tarnowska Pogoń następu- 
jące słuszne nwagi: 

„Zdaniem naszem, rzecz taka powinna 
wyjść z łona samejże poczty: — wszakże 
nie mało jest wykształconych P.T. urzę- 
dników, którzy zredagowaniem takiej drv- 
bnostki bardzo łatwo zająćby się mogli, — 
a w ten sposób ulżyliby sobie samym w 
pracy, — pomagając pośrednio do rozrzn= 
cenia po świecie tysięcy egzemplarzy do“ 
kładnych wyjaśnień. Ze stroną bowiem, któ- 
ra z „Noworocznika* p. Fenichla (z Thr- 
nowa) zasięgnie informacji, będzie miał u- 
rzędnik twardy do zgryzienia orzech*, 

* O Sylwestrze w Przemyślu, pisze tam- 
tejsza Gazeta: Stary rok pożegnał nas szka- 
radnie, bo wichnrą i deszczem Mimo to, 
w ciepłych i jasnysk S2lach kasyna wojsko- 
wego, czytelni nad Szolcem i resuray kn- 
pieckiej, tańczono ochoczo do świtu, wita- 


wrócił do łóżka i zasnął snem spokojnym i smacznym, jako 


AAKLIK. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGHUNTA KACZKOWSKIEGO. 


15) 


(Ciąg dalszy). 


— Nie tak wielkie to rzeczy, — rzekł Balcer. U mme 
gospodarstwo było zawsze w porządku, chociaż przez tyle 
lat w Petersburgu mieszkałem. W ostatnim roku zakradły 
się nieporządki, chociaż tu byłem Miałem dobrego włoda- 
rza, tego już niema Był pisarz -i tego niema. Ale jest 
stary ekonom, który wszystkich zastąpi, byle nim pokiero- 
wać. O co więc chodzi? Odwiedzaj ich od czasu do czasu, 
daj dobrą radę i pociesz Przyszlijcie mi trochę pieniędzy, 
jak co uzbieracie; moja żona mieć będzie moje adresy, ale 
ty musisz ją w tem wyręczyć, bo wiesz, co to kobieta... 
Ale co najważniejsza i o co przedewszystkiem Cię proszę, 
to żebyś mi żonę i dzieci wyprawił, jak czas będzie po 
temu. W tem liczę na ciebie na pewno 

— Bądź-że sobie spokojny, — odpowiedział mu Fu- 
jara tonem prolekcyonalnym, — kto na mnie liczył, ten się 
nigdy nie zawiódł. a 

— Ty przecież nie wyjedziesz? — Zapytał jeszcze 
Balcer, wstając i kładąc kapelusz na głowę 

— Ja? zawołał Fujara jakoby ze zdziwieniem, 
ani mi się Śni, niemasz też dotego ani powodu, ani nawet 
pozoru. 


Z tem wyprowadził swojego gościa do sieni a sam 


pan na Zaklikowie i na Baleerówce 


IV. 
Któż był Fujara? — bo mógłby kto mysleć, że to jest 
zmyślone nazwisko — a tymczasem tak nie jest. 


Symfroniusz Pantaleon Józef Fujara, na wielkich i ma- 
łych Fujarach, był potomkiem bardzo starożytnej i bardzo 
szeroko rozgałęzionej rodziny. W starych herbarzach można 
się doczytać, że kiedy z trzech synów Noego zaczęły się 
dalsze pokolenia wyradzać, już między niemi Fujarowie kwi- 
tnęli: szkoda że te herbarze są po żydowsku pisane, zaczem 
nie dla każdego przystępne. Liczne ślady Fujarów znajdują 
się między Grekami, u Rzymian mniej, chyba w czasach 
upadku cesarstwa. W Polsce widzimy ich za Bolesławów, 
ale musieli istnieć i dawniej, co widać po ich nazwisku, 
które oczywiście powstało w owych czasach prostackich 
i nieokrzesanych, gdzie ludziom dawano nazwiska według 
ich zewnętrznych albo wewnętrznych przymiotów i gdzie 
na najwyższych dygnitarstwach duchownych i świeckich wi- 
dzimy Świnków, Ciołków, Kiszków, Cholewów, "zafrańców, 
Zaprzańców. a nawet Złodziejów. Fujarowie szli przez 
wszystkie wieki to górą, to dołem: dołem, kiedy żaden 
z nich nie zasiadał w radzie Korony, a górą, kiedy naro- 
dowi przewodzili ludzie z ich rodu. Bardzo długa by to była 
historya, gdyby chcieć opowiedzieć dokładnie, z ilu świe- 
tnych zwycięztw nie odniesiono odpowiednich korzyści tylko 
dlatego. że Fujarom pilno było do pierzyn i garnków do- 
mowych, ile wypraw wojennych spełzło na niczem z tego 
powodu, że oni bić się nie chcieli, ile wojen domowych 
trwało tak długo tylko dlatego, że oni je popierali: dość 
będzie wspomnieć, że w XVIII wieku tak licznie się rozro- 
dzili, iż są historykowie, którzy im przypisują upadek 
Polski. 

Józef Fujara odziedziczył po ojcu bardzo piękny ma- 


jatek : tysiąc morgów ziemi 


pszennej, sześćset morgów łąk 


piętro. 


e 
owijki zgromadził nader liczny /astęp 
słuchaczów, 
przy znakomitej muzyce orkiestry wojsko- 
wej 24 p. p. 


jemność spotkała we wtorek dnia 29 z. m. 

p. W. Seyka. Chciał bowiem w jasny dzień 
ubsczną drogą kolo Kosaczowa przemycić 
blisko 90 małych beczk piwa. Było zaś już 
oddawna podejrzenie w starostwie, że p. 
Seyk w ten sposób wspiera dochody miasta 
i kraju. Dlatego też czaty rozstawione przy= 
łapały naładowane wozy i sprowadziły je 
do miasta. Piwo zostało skonfiskowane i na 
licytacii, mającej się w tych dniach odbyć, 
będzie je można nabyć 
tanie pieniądze, — Ogrzewalnia miejska 0- 
twartą została w Kołomyi. 
może się 0na stać w porze zimowej pra- 
wdziwem dobrodziejstwem, oprócz bowiem 


Cena ogłoszen : 


Za wiersz petitowy, lub jegosniejsce, 
za pierwszy raz QD cri, za nastę- 
pne po % cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po ® cent od 
wyrazu, tlustym drukiem po $ cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń BÖ cnt. „Nadesłane* BO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER% — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. i 


wesoło Nowy Rok. Koncert w hotelu 


którzy bawili się wybornie 


* Gaz. Kołomyjska pisze: Wielka nieprzy- 
i 


jak słyszeliśmy, za 


Dla biednych 


wolnegu wstępn o każdej dnia porze, celem 
ogrzania się, mogą dostać na żądanie ta- 
nio herbaty, zupy i tanich potraw. 


STYPENDJA. | 


* (C(. d) 4. Z fuudacji 6. p. Boznań- 
skiego 1 st na 150 złr. otrzymał: Janie 
cki Kazimierz III rok praw w Krakowie. 

5. Z fundacji 6. p. Brześciańskiego 1 st. 
na 260 złr. otrzymał Kasznica Kazimierz 
Józef II kl. gimnazjnm św. Anny w Kra= 
kowie 

6. Z fundacji 6. p. Brzeskiego 1 st. na 
190 złr. szlacheckie, otrzymał Jordan Jan 
II r. prawa, Lwów. 

7 Z fundacji ś p. Dulskiej 1 st. na 180 
złr. (lokalne) otrzymał Sidorowski Stani- 
sław 5 kl. gimn. IV Lwów. 

8. Z fundacji ś. p Eoglowej 1 st. na 
200 słr. (pierwszeństwo dła rodziny) otrzy- 
mał Bilinski, Atbinogen Eugenjusz 2 kl. 
szkoły lud. Żółkiew. 

9. Z fundacji 6. p. Kurdwanowskinj 1 
st na 260 złr. (pierwszeństwo dla rodzi- 
ny) otrzymał Romański Ryszard 5 kl. szk. 
realnej wów (przez substytucję na 1 r 

10. Z fnndacji 6. p. Kucharskiego 1 


na 300 złr. (a ańczyków) otrzy 
Jele ski W. aw Irok Dablany ( 
dy! dyda 


11. Z fundacji ś. p. Laskowskiej 3 st 
po 200 złr., 4 po 150 złr. (pisrwszeństwo 
dla rodziny) pe 200 zir. otrzymali : Bars- 
nowski Jerzy knrs przyg. gimn, akad. Lwów, 
Baranowski Roman IV kl. ludowej Piram, 
Lwów, Plutytski Antoni II kl. gimn. 8Sa- 
pok; por 150 złr. Langie Jan Wincenty II 
r. połitechn. Lwów, Nawrocki Marjan IV 
kl. realu. Kraków, Olszewski Jan szkoła 
przem. Lwów, Sławikowski Ignacy Erazm 
II kl. gimn. Jasło. 

12. Z fnndacji Małeckiego 1 st. na 150 
złr. (pierwszeństwo dla rodziny) otrzymał | 
Bylica Stefan 1 kl. szkoły ludowej w An- 
drychowie. 

13. Z fnndacji £. p. Morawskiego 1 st. 
na 60 złr. (dla szkół ludowych) otrzymał 
Kuchinka Tadensz II kl. szkoły ladowej 
Tarnów. (C. d. n.) 


NOMINACJE. 


* Ministerstwo skarbu zamianówało Janisława 
Złowodzkiego geoimetrą ewidencyjnym II klasy. 
Emile Zadoreckiego adjutowanym elewem ewidek- 

T iojżawe o artoszyńwkiego, Majłesza Ho- 
owit”e 20) oru » : a nik ka 
A ewidencyjnym. a, nieadjntowanymi elewa- 

Minister sprawiedliwości zamianował auskal- 
tunta Józefa Horitza, adjnnktem powiatowym wW 
Nowem Siole. 


„R 


- 


LICYTACJE. + 


o 
Sprzedane będą w sądach powiatowych: 


* W Dobromilu realność |. w. h. 105 w Knia- 
a położona, d- 26 stycznia i 8 marca, od 109 
zir. p sA e 
* W Lsku ciało nipoteczae l. w. h, 51 i 
wa ciałe ]. w. h. 62 w gm. Olszanica położon 
27 stycznia i 2 marca b. r, od 568 złr. 


pi 


ROOM Mkaset morgów nietkniętych lasów dębowych, 
patac, ego rodzaju zapasów bez końca | ani jednego 
groszyka długów Ojciec odumarł go Wcześnie, malka pro- 
wadzia jego wychowanie — i prowadziła je według tra- 
„CYL 1 obyczajów, jakie od dawna się chowały w rodzinie. 
Nauczono go wielu języków, muzyki, malarstwa, tańców 
fechtunku i jeżdżenia na koniu, ale nie dano mu żadnego 
zawodu. Wpojono zarazem weń to przekonanie, że stano- 
wieko 1 szczęście człowieka zależy od familijnych relacyi 
1 towarzyskich stosunków, a nie od jego wewnętrznej war- 
tości i własnej pracy. Toż kiedy po śmierci matki pomyślał 
o ożenieniu, to wziął pannę świetnego rodu z pobliskiego 
Podlasia. chociaż nie miała posagu Ożeniwszy się, urządził 
dom na wielką stopę, z kuchnią wyborną i bogatą piwnicą, 
z całą ciżbą lokai, z powozami, końmi i psami, ale bez 
względu na dochody, bo nigdy go nie uczono rachunków. 
Cały powiat bywał u niego — a na jego bale i polowania 
zjeżdżali się goście niemal z całego kraju. Był zatem po- 
wszechnie lubiony i popularny, bo był przytem bardzo do- 
brego serca, każuemu pożyczył pieniędzy a ubogiemu za- 
wsze dopomógł. W pożyciu małżeńskiem był także szczę- 
śliwy, bo jego żona, chociaż jej piękność wszyscy Sławili, 
prowadziła się tak, że ją za przykład innym stawiano, mó- 
wiąc: Fujara jest bardzo mało do apoliina podobny, nawet 
nie zdaje się mieć przymiotów Satyra, ale Swoją żonę do- 
brze prowadzi. Inni wprawdzie mówili. że to żona jego 
prowadzi, ale i z tego względu ją także chwalono, bo ro- 
biła to tak, że nikt tego nie widział 

Nareszcie po dwóch czy trzech latach coraz szczęśli- 
wszego pożycia jego żona powiła mu synka Tak przez 
cały czas tych nadziei, jak i po przyjściu na świat swojego 
potomka, Fujara był niezmiernie rozpromieniony, matkę 
i dziecko pielęgnował jak siostra miłosierdzia, stąpał dumnie, 
głowę nosił wysoko a jakoto lubiał puszczać wodze swej 
wyobraźni, już nawet cały plan wychowania ułożył. Ale po 


kilku tygodniach, kiedy się synek zaczął rozwijać, Zac 
się szepty A szepty te sląd się wzięły, że ten mały F 
był nie do swego karłowatego ojca, ale raczej do | 
słonia podobny: ramiona u niego były jak uda a u 
pnie. Kuchciki nawet nieprzyzwoite porozsiewali żarty, . 
wiąc: że ten mały Fujara, chociaż jeszcze chodzić 
już się zrywa do konia, bo mu się nudzi w 
i chciałby SIĘ trochę przejechać A żarty te były « 
nieprzyzwoil-, że był we dworze młodzieniec, syn czynszó- 
wego szlachcica, który nie chciał się uczyć, ale dzielnie je- 

żdził na koniu, znał się na stadzie i na polowaniu i był 
sam dojeżdżączem tak znamienitym, że mu nie było 
wn0cgo w powiecie Był on nawet imiennikiem sa 
Pani. bo-to tam na Podlasiu niejednokrotnie potomek 
ław l miter i ubogi chodaczek jedno i to samo NOSZĄ | 
zwisko; jakoż za jej protekcyą wzięto go do dworu i 

dano mu rząd nad stadniną i stajnią Był on bardzo przy- 
stojny i wcale herkulesowej postaci, Fujara bardzo go SZ 
bił i nawet myślał już o tem. że mając takiego człow 
mógłby chować konie angielskie i biegać niemi na 
gach w Warszawie. Tymczasem te szepty doszły í 
Fujary, co nawet nie mogło inaczej być, bo ze wszys 
zmysłów ucho miał najbystrzejsze, zączem zaczął 
z wielką uwaga przypatrywać swemu synowi i owemu do- 
jeżdżaczowi A potem już niedługo to trwało, bo już w kilka 

dni powiedział sobie: Tak jest, niemasz żadnego wątpienia, 
chyba ślepyby tego nie spostrzegł. 

Spostrzeżenie to go do głębi wzburzyło. Czuł się - 
śmiertelnie obrażonym na swoim honorze i powziął silne — 
postanowienie, postąpić sobie jak mąż, nieprzepartego umy- 
słu i woli żelaznej, i wyrzucić taką zakałę ze swego 
domu. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


5 


PRZY KOMINKA, 


(GAWĘDA PRZYJACIELA). 
spisał CZESŁAW PIENIĄŻEK. 


I kominków ooraz mniej i gawęda prze- 
pada. Gdzieniegdzie jeszcze w starym dwo- 
rze, na pałac nie przebudowanym, znaj- 
dzie się kominek, ale nie bucha na nim 
płomień, bo nowoczesna lampa ze słone- 
cznemi palnikami wypędziła prostaka. A 
ten płomień kominkowy miał swój język, 
którym przemawiał do duszy, miał świa- 
tlo, w którem ujrzeć mogłeś lepiej niż przy 
kosmopolitycznym płomieniu lampy, dawne 
ojców cnoty i cnotami ozłocone wady. Wy- 
dzielał on ciepło, które i glowę i serce 
rozgrzalo. Wypędzono kominek, a za nim 
w ślad na tulactwo poszła i gawęda, jak- 
by z nim ślubem dozgonnym związana. Jej 
miejsce zajęła oficjalna, encyklopedyczna 
w salonie rozmowa, lub grzechocząca dy- 
skusja polityczna w gabinecie męzkim. 

Poczciwy lat dziecięcych towarzyszu, 
niekiedy powierniku, często nauczycieln, 
ile to w twojem świetle dopatrzyłem prawd, 
które dziś życie rozświecają ; ile to ognia 
wlaleś w krew, a ognia co nie gaśnie, 
choć zgasła młodość i pół wieku życia się 
kończy. 

Brak dziś kominka, a gdy się go na- 
potka, toby się już od niego odejść nie 
chcialo nigdy. 

Wypadls mi pojechać dawnym, rodzin- 
nym szlakiem. Prozaiczna, to prawda, ale 
też i wygodna kolej, zawiozła do Kroś- 
cienka, a ztamtąd to już sankami pod Bra- 
niów. Księżyc obielił niebo, a Śnieg pu- 
szysty ziemię ; gwiazdy mrugały z góry, a 
mrozik skakał iskrami po Śniegu i weselił 
się świat, bo noc była tak wesoła, że na- 
wet lekkim wiatrem nie dmuchnęła. 

A może to mnie tak raźno zaroiło się 
w dnszy? Ileżto razy jeździło się tędy 
zamłodu? I w lecie i w zimie, i saniami 
i konno i samemu i w towarzystwie gwar- 
nem, serdecznem. Wspomnienia się tłoczą, 
a też same gwiazdy co dawniej piszą je 
w pamięci. Już widać śwatło na górze; 
jakby krwią zaszłe oczy, błyszczą czerwo 
no Śród białej nocy okna dworu; psy na- 
szczekują, żóraw skrzypi u studni, słychać 
go z daleka. Ot i konie się zaśmialy rże- 
niem. To Jureczkowa. Pokłońmy się zdala 
staremo wiarnsowi, jak przed laty, ale 
wio, wio, bo to jeszcze mila. Ot i Wojt- 
kówka z dlugą galerją, z podwójnym gan- 
kiem, podmurowana cd drogi i rzeki, a 
wbita w górę z drugiej strony. Byla tu 
dawniej szczera gościnność, były otwarte 
dla każdego wrota, pelna piwnica, zasobna 
Śpiłarnia, a co najważniejsze: byly tu pię- 
kne oczy. Ach! Jakie to były oczy, a ja- 
kie rączki, a jak zgrabne do mazura nóż- 
ki. Ile to się holupców wykrzesywało, a 
wraz z niemi ile to iskier padałoz serca 
do serca. Czas to pożarł, śnieg pokryl o- 
BL na stokn góry, ogródek, gdzie by- 

altanka, a w niej miejsce urocze, i owe 
kwiaty, po które schylała się droga sercn 
rączka, by Gi dać wędrowcze nieza- 
budkę. 

Już i plebanja poczciwego proboszcza 
ruskiego, z którym w dzień slotny grało 
się pikieta, nie rozumiejąc się wówczas 
na polityce rusko-polskiej. Było poczciwiej 
w serou i jaśniej w głowach, to też nie 
było pochopności do słuchania przygrywek 
gwizdanych na moskiewskiej piszczalce. 

Myśli poszły rakiem po za dziś, po za 
wczoraj, po za lat przeżytych dziesiątek 
i jeden i drugi i trzeci i zasłoniły oczy i 
uszy. Dzwonią sanki, ślizgają się za koń- 
mi, czasem poślizną na prawo, czy lewo, 
ale je kamień odepchnie, lub wał śniegu 
opluje i znowu trzeźwo idą, a idą. Pies 
zaszczekal raz, drugi; nawoluje coraz prę- 
dzej, odezwały się inne, zaklębiły się kolo 
sanek. 

— A czemużeś stanął Józefie? 

— Ba! ta my już przed dworem. 

— A prawda. 

Też same brzozy nad stawem, ten sam 
ówierk, pod którym pocalłowało się w rącz- 
kę pannę Kazimierę: też same lipy, pod 
któremi się do niej pisywało wiersze, no 
i ten sam ganek, na którym skladalo się 
przysięgę wierności. A czy tu ludzie ciż 
sami ? 

Pokazalo się światło w oknie jeduem, 
drugiem, przelazło do sieni i pcha się z 
niej przed ganek małem okienkiem nad 
drzwiami. Zabrzęczała zasuwa, zgarbiony 
człek stary drzwi roztworzył. 

— A kogóż Bóg prowadzi? — zapy- 

— Jest pan w domu? 

— Ale kogóż to mamy powitać ? Rad- 
bym wiedział z kim mam przyjemność ? 

— A bodajżeto! Czy nie pan Ra: 
fal ? 

— A mo tak, do uslog, ale ja sobie nie 
przypomisam. 

— Dawny znajomy, panie dobrodzieju, 
dawny znajomy. Ten sam, co to panu za- 
strzelil Bekasa. 

— A, sto pociech, kochany mój ręba- 
czu, a chodźże pod dach. A niechże cię 
uściskam. Kopę lat, sto pociech, kopę lat. 
Nie poznałem cię, ale i tyś mnie nie po- 


znał. Co? sto pociech, prawda? Hej! Ju- 


rek, a rusz się. No, a czyjeż to konie, bo 
jnżcić od Ślązka nie jechafeś tu awojemi ? 

o, sto pociech, Jurek, Jurek, Jurek, sto 

ociech, do kroć sto tysięcy djabłów, wy- 

4, sto pociech z dziury. 

Pokazal się Jurek i dostał w kark od 
pana Rafala. 

— A gdzież tam siedzisz gawronie ? 
Zabieraj rzeczy ze sani Sto pociech, rusz 
się. A czyjeż to konie? 

— Najęte w Krościenku. 

— A no, sto pociech, najęte czy nie 
najęte, jeść muszą Jurek, jedź z tym czle: 
kiem pod stajnię. Niech mo dadzą siana. 
A spiesz się, do kroć sto tysięcy. Hej, a 
jak tam czleku zarzucisz koniom, przyjdźno 
tu na kieliszek. 

Zabrzęczały dzwonki u sani, mój Józef 
poklonil się pięknie, Jurek skoczył na sa- 
nie, a my z panem Rafalem ściskaliśmy 
się wnet po raz drogi w staroświeckiej 
Bieni, ustrojonej w jelenie i sarnie rogi, na 
których wisiały strzelby, kożuszki, futra i 
myśliwskie torby. 

— A zkądżeś się tu wziął kochany zę- 


baczu. Sto pociech, zmieniłeś się trochę; 
fiu, fiu i lysina. A ta zkąd do djabła? 
Dawniej miałeś gęstą czuprynę. 

— Wszak to temr. lat dwadzieścia. 

— Ej! sto pociech, płyną lata do Śmier- 
ci, jak nasz Wiar do Sanu. A no, jak to 
zbiegło ! 

Zadumal się stary. Stoimy chwilkę; już 
rozebrany, pozawieszałem i futro i czapkę 
i paletot na myśliwskich nabytkach. Pan 
Rafal się ocknał. 

— A no! co tam, sto pociech, dwadzie- 
ścia lat powiadasz. Proszę, proszę, jakto 
zbiegło. A chodźże — głodnyś pewnie. 
Nie ma się co pytać, sto pociech, zaraz 
tu coś znajdziemy. 

— A gdzież Zygmunt? Myślałem, że go 
zastanę w domu. Pisal do mnie, że nigdzie 
nie wyjedzie. 

— Ale jest, jest, tylko wyjechał do 
Trz iańca do pana Stanisława, co tylko 
go, sto pociech, ne widać. 

— No i żeni on się naprawdę? 

— Hm! sto pociech, nie wiem, nie 
wiem dobrodzieju. .. 

Pan Rafał powiedział to iak zagadko- 
wo, takim tenem na mel i dur nastrojo 
nym, że ani wiedziałem co o tem są 
dzić. 

Zjawił się Jurek, ale tym razem już bez 
wołania podal wódkę, śliwki z kminkiem 
na rożenkach i paprykowaną słoninę na 
chlebie. 

— A no tak, sto pociech, przecież raz 
miałeś rozum — rzekł pan Rafal do Jur- 
ka, na widok tacy ze specjałami; nalał 
kieliszek bernardyński i patrząc weń, do- 
dał: A dali siana? Potem zwrócił się do 
mnie: — No, do ciebie, Br! dobra, da- 
libóg, sto pociech, dobra To Pankowska 
ją tak przyprawia. Daj nam Boże zdro- 
wie. 

Przytknął do ust, przechylił, otrząsł kie- 
liszek z pozostałych kropel i nalewał wi- 
śniówkę, ale że nigdy milczeć nie lubiał, 
bo nawet i przez sen rozmawiał, toż i te- 
raz sypał pochwały Pankowskiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z Paryża. 


(List „Kurjera Polskiego*.) 
Dnia 1 stycznia. 


Z oddali dochodzi przeciągły odgłos 
dzwonu. To dwunasta bije na wieży ko- 
ciola Saint-Sulpice. Nieznacznie, cichuteń- 
ko zanurza się rok 1891 w mrokach prze- 
szłości, również cicho i nieznacznie opu- 
szczone miejsce teraźniejszości nowy zaj- 
muje rok. W przestworzach niebieskich 
panuje niezmącona cisza i spokój. Zmianę 
kalendarza przyroda przyjmuje obojętnie, 
jako fakt bez znaczenia. Dla niej rzeczy- 
wiście chwila, rok, wiek, nie znaczy nie 
w obec wieczności. 

Za to na nlicach paryzkich, zwłaszcza 
na wielkich bulwarach, gwarno i ludno. 
Tlumy halaśliwie, wesolo, ze Śpiewami 
witaj, przybysza. Nowy “kok zdaje się 
indziom doniosłym wypadkiem. 

Czy w samej rzeczy jest ou wypal- 
kiem ? — pytają mędrcy i myśliciele, zam- 
knięci w swych pracowniach, samotni, od- 
osobnieni od lodu. 

Ostatniem wspomnieniem żegnają odda- 
lający się, uciekający z każdą minutą dalej 
rok stary, lub myślą biegną naprzód, toną 
w mgły, otaczające przyszłość, usiłują 
przebić tę zaslonę. 

Co przyniesie nam rok nowy?... — 
pytają ciekawie, niespokojnie. Może wojnę 
krwawą, lub rozwiązanie palących kwestyj 
socjalnych, może także wynalazek, który 
zmieni warunki bytu ludzkości, Wyda 
może na Świat arcydzieło sztuki? 

A może nie przyniesie nio nowego, jak 
rok 1891, który tyle obiecywał, a tak 
mało dał nam! 

Francję obieram za pole przeglądowe i 
rozpamiętywam wypadki najdonioślejsze, 
jakie zdarzyły się w roku 1891. Dopra. 
wdy nie widzę żadnego. któryby był wart 
wspomnienia 

Mieliśmy w roku 1891 najprzód awan 
turę z Termidorem, potem drugą z Lohen- 
grinem, bezrobocie urzędników omnibuso- 
wych, górników i robotmków rozmaitych 
invych fabryk. Mieliśmy hyperprodukcję 
wydawniczą. Byliśmy Świadkami niezli- 
czonych burd parlamentarnych. 

W rzeczy samej pomimo hałasu, dekla- 
macji i krzyków na wszystkich polach, 
nie zrobiono nic godnego pamięci. Nie 
wydano żadnego arcydzieła sztuki, nie po- 
spnięto na krok kwestji socjalnej, nie po- 
prawiopo ujemnych stron konstytucji 

Zdaje się, że jedyną troską ludzi w r 
1891 było utrzymywanie status quo. Epo- 
ka przejściowa, przez którą obeonie prze- 
chodzimy, o rok zestarzała się. To pocie- 
szające. O rok bliższym jest Świat upra- 
gpionych, ale nieodgadnionych nowych cza- 
SÓW. 

Wypadek nmajdonioślejszy, jaki zdarzył 
się w roku 1891, jedyny, o którym wepo- 
minać będą historycy za lat sto, miał za 
widownię miasto Kronstadt 

Praktycznego, politycznego znaczenia 
wypadek ten nie ma dla Francji. Bo do- 
tąd car nie podpisał przymierza z Rzeczą- 
pospolitą. Car milczy, nie zdradza swoich 
zamiarów, nie wiąże się. Admirałowi Ge- 
rvais darował samowar, zaciągnął poży 
czkę u kapitalistów francuzkich, zbogacił 
repertuar paryzkich cafć concerts o jeden 
hymn. To malo. 

Aljans francuzko-rosyjski, dotąd obja- 
wia się tylko platopicznie. Ma znaczenie 
jedynie Ę logiczne: dla psychologa w 
dnak jest mocno charakterystycznym. Do 
jakiego stopnia może zakochać się je- 
den naród w drngim, niech posłuży za 
ilustrację następująca anegdotka : 

W tych dniach przyjaciel mój prosił, 
abym syna jego, chlopca dziewięcioletnie- 
go, zapisał do jednej ze szkól normalnych. 

Zaprowadzilem go do tej szkoły i zapi- 
salem go, jako obcokrajowca, urodzonego 
w Królestwie Polskiem. : 

— Przybysz pochodzi z Warszawy, a za- 
tem jest Rosjaninem. 

Taki wniosek zrobili jego nowi kole- 


dzy, którzy, jak zresztą ich rodzice, nie 
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wiele wiedzą o naszych stosunkach. Dużo 
wody przepłynęło z Sekwany do morza 
od czasu kiedy Floqnet mówił do cara: 
Vive la Pologne, monsieur! Francuzi mieli 
ozas zapomnieć o Polsce — i zapomnieli. 

Wieść rozbiegła się po szkole, że Ro- 
sjanin został w niej zapisany. 

Gdy mój mały protegowany wchodził 
do klasy, koledzy jego ustawiwszy się w 
rząd z własnej inicjatywy urządzili mu o0- 
wacje. 

Vive laRussię! zapisnęli chórem maley 
siedmio i oŚmioletni. 

Mój malec, który jest także małym po- 
litykiem i ma swoje sympatje i antypatje 
wziął za obelgę manifestację à la Kronstadt 
bębnów ze szkoły — i rozbeczał się. 

Nie domyślil się, że nieporozumieniu 
wyżej opowiedzianemu zawdzięcza wiele. 
Uczniowie mają zwyczaj przyjmowania „No- 
wych“ szturchańcami, kułakami, szczypa- 
niem i targaniem. Przez tę „próbę“ prze- 
chodziliśmy wszyscy. On jeden jako „pod- 
dany cara* został od niej uwolniony. Mali 
politycy siedmioletni nie śmią podnieść 
ręki na niego, z obawy, aby autokraty pe- 
tersburskiego nie rozgniewać i aljansu na 
szwank nie narazić. 

Nie wiem, ażali rok 1892 nosi w swojem 
łonie wypadek jaki doniosły, ale że sla- 
wny będzie z krzyków i hałasów entnzja- 
stycznych ludności franeuzkiej, to pewna. 
Niechno tylko przyjedzie następca troru 
rosyjski do Paryża! 

Z obowiązku dziennikarskiego trossczę 
się może zanadto o losy Francji w reku 
1892. Czytelnicy moi czem innem zajęci. 
Wprawdzie i oni zapewne pytają: co też 
rok 1892 przyniesie? — ale nie o Francji 
myślą. 

Dlatego daję pokój Francji i aljansowi 
francuzko - rosyjskiemu aż do przyszłego 
mego listu... 

Maurycy "1 


Z Wiednia, 


„Rycerz Pasman* (Opera komiczna Jana 
Straussa). 


(List „Kur. Pol.*) 
Dnia 2 stycznia. 


W piątek, w operze cesarskiej, po raz 
pierwszy ujrzała Światło kinkietów opera 
komiczna Jana Straussa, do której libretto, 
wyszło z pod pióra Ludwika Docziego, 
znanego autora „Pocałnnku*. Król walców 
jest nadzwyczaj popularną osobistością 
nad brzegami modrego Dunaju i nie dzi- 
wnego, że jego premjera wzbudzila ogólne 
zainteresowanie. 

Nie jestem wielkim znawcą muzycznym, 
nie będę więc rozpisywał się o pasażach, 
solfedżiach ,  recitątiwach , tremolach i 
t. d. Przesylam wam tylko moje osobiste 
wrażenie i to, co odczuła dusza, mająca 
zachwycać się muzyką i oceniająca, co 
jest rzeczywiście pięknem. 

Mnzyka, oparta przeważnie na moty- 
wach węgierskich płynie szerokim stru 
mieniem, instrumeśżtacja vepamała (skość 
poęże=cia się jako opera w wielkim stylu. 

o nie ten Strauss, który przeż lat kilka 
dziesiąt, swojemi walcami roznamiętniał 
cały Wiedeń. Jakiś inny maćstro zajął jego 
miejsce i stworzył dzieło poważne, pełne 
nastroju wyższego mającego mu utorować 
drogę, po której stąpał Meyerber, Halevy, 
Gounod lub Verdi. Naraz, odezwały się 
tony prześlieznego walczyka, wybornie od- 
śpiewanego przez panią Renard i poznaję 
„mojego człowieka“. To ten sam Strauss, 
porywający jak zawsze i gdy wale został 
powtórzony, wszyscy zaczęli go nucić po 
cichu i lekko takt wybijać. 

Z ustępów opery, najbardziej się podo- 
bały i najwięcej były oklaskiwane: w ak- 
cie pierwszym — chór żeński, duet Ewy 
z Gnudy, pieśń króla, dwt z Ewą i sce- 
ħa podczas uczty. W drugim: duet króla 
z Ewą, wale, arja Pasmana w stylu ar- 
chaiczaym i finał. W ostatnim: pochód 
z chórami, balet, duecik króla z żoną i 
final. 

Libretto, jakkolwiek nosi na sobie ce- 
chę talentu, lecz nie grzeszy zbytniem 
ożywieniem i akeją. 

Rzecz dzieje się na Węgrzech z począ- 
tkiem czternastego stulecia. Znajdujemy 
się w zamku rycerza Pasmana, szlachci: a 
pierwszej wody, dzielnego rębacza i zapa- 
lonego myśliwego. Dni jego żywota, d:- 
brze już zaawa' sowanego w latach, osla- 
dza młoda żona jego Ewa, piękna, jak 
poranek maiowy Dlaczego nadobna córa 
Arpada poślubda starego rycerza, o tem 
nie mogliśmy się dowiedzieć. Raz tylko 
Ewa oświadcza, że był dla niej ojcem, u 
potem małżonkiem.. Pomimo tego, owo 
niedobrane stadlo żyje w jak największej 
zgodzie. A 

Akcja rozpoczyna się przybyciem gierra 
ka na zamek Pasmana z wiadomością, Że 
Pasman zdybał w lesie kilkunastu- mło- 
dzieńców i zaprosił ich do siebie na ucztę 
Zastawiają stoły, znoszą jadło i napitki, 
a Ewa idzie przemienić strój, aby się go 
ściom mogła godnie zaprezentować. 

Zjawia się Pasman w gronie rycerzy, 
na czele których znajduje się nieznany je- 
szcze nikomu młody król węgierski Karol 
Andegaweński. Oryginslny, ale gościnny 
szlachcic bawi swoich gości Ukazanie się 
pięknej żony, rozpala serce mlodego króla. 
Ewę, kobietę z gruntu uczciwą, bawią 
umizgi dworzanina, który ostatecznie dość 
sprytną zamianą pierścionków zapewnia 
sobie schadzkę w nocy z Żoną gospoda- 
rza. 
Wszystko to, dzieje się podczas uczty. 
y się Ewa usuwa, towarzysze na roz- 
kaz króla starają się upcić Pasmana, z któ- 
rym król zamienia nakrycie głowy. 

W drugim akcie, Ewa rzeczywiście 
przychodzi, lecz tylko, ab; powiedzieć 
słowa prawdy mieopatrznemu młlodzikowi 
i zwrócić mu pierścionek. Wprowadzona 
w błąd skutkiem hełmu, będącego wla- 
snością męża, zbliża się do niego z cznlo- 
ścią Rychło poznaje pomyłkę i oburzona, 
odwraca się, grożąc, że powie wszystko 
mężowi. Król wyznaje jej, kim jest i na- 
kazuje Ewie zachować wszystko w taje- 
mnicy. Ta zaś blaga go o przebaczenie 
i zgadza się nawet na pocałunek, byleby 


król wybaczył mężowi. Cała ta scena nie 
jest dość jasną i nie wiadomo, co i z jæ 
kiego powodu król ma przebaczać Pasma- 
nowi? 

Karol Andegaweński uznaje jednak swój 
błąd i zgina przed Ewą kolano, prosząc 
ja, aby czystemi ustami dotknęła jego czoła 
i zmazala plamę, jaką postępowaniem swo- 
jem, jej mąż zadał honorowi królewskiemu 
To także nie jest dokladnie motywowane. 

Zjawia się nagle Miszu, śledzący swoją 
Gundę i wprowadzony w błąd hełmem 
bierze króla za Pasmana. 

Po chwili wpada w największe zdziwie- 
nie, gdy ukazuje się jego pan, szukający 
helmu. 

— Wszak mieliście go na sobie, gdy- 
Scie tu całowali swoją żonę. 

Pasman wpada w wściekłość. Przeklina 
żonę niewierną, chce się pomścić, ale go- 
ście już odjechali. 

W akcie trzecim, jesteśmy na dworze 
królewskim. Tutaj dowiadujemy się, że 
król kocha szalenie swoją malżonkę nie- 
dawno poślubioną. Wśród uroczystości zja- 
wia się Pasman ze skargą. Król widząc 
go, każe trefnisiowi zająć swoje miejsce, 
sam zaś chowa się wśród tłamu dwo- 
rzan. 

Mniemany król wydaje wyrok, pozwa- 
lający Pasmanowi pocałować także żonę 
swojego wroga. Ale niestety! nie można 
go odnaleźć. 

— Ja go znajdę — woła rycerz. 

Ewa oburzona, gdyż sądzi się również 
oszukaną przez czelnego młodziana, który 
śmiał podszyć się pod osobistość królew 
ską. 

Oboje małżonkowie szukają winnego i 
wreszcie znajdują go 

Rzecz cała się wyjaśnia, lecz Pasman 
niezadowolony, wyciska pocałunek na twa- 
rzy królowej. 

Monarcha chce śmiałka nkarać, ale kró- 
lowa błaga za nim i wszystko się dobrze 
kończy. 

W tym akcie, muzyka baletowa z uro- 
czym swym walcem i ognistym czardaszem, 
je calej partytury. 

ystawa Świetna. Wykonanie nie przed- 
stawia nie do życzenia. Główne role spo- 
czywały w rękach: Reichenberga, Schroe- 
dera, pań: Renard, Forster i Artner. 


Hr. Tołstoj o obłąkaniu. 


(d.) Jedna z wielbicielek idei Tołstoja 
dostała pomieszania zmysłów po przeczyta- 
niu jego „Sonaty Kreutzera*. Dziewczynę 
wyleczył za pomocą bypnotyzmu niejaki pan 
Feldman, który, zanim przystąpił do kura- 
cji, udał się do hr. Tołstoja z prośbą, aby 
ten był świadkiem hypnotyzowania, poma- 
gal sawojemi uwagami przy badaniach i wy 
war} wpływ na eborą. 

Znakomity pisarz rosyjski nadesłał panu 
Feldmanowi następujące pismo: 

„Kategorycznej odpowiedzi na list Pań- 
ski dać nie mogę. Wogóle n'e rozumiem 0- 
błąkania, jako odrębnego jakiegoś stanu dn 
szy, i zdaje mi się, że pomiędzy idealnie 
zdrowym człowiekiem, którego nie ma — a 
najbardziej rozstrojonym duchowo osobni- 
kiem, niepodcbna położyć granicy. Często 
spotykałem ludzi, uważanych za warjatów, 
którzy warjatami nie byli. 

„Taki mam pogląd na tę sprawę, i dlate- 
go nie trzəba leczyć tej dziewczyny, o któ 
rej pan pisze. Ja przynajmniej, nie mam 
prawa uczestniczyć w tej mierze. Z drugiej 
jednak strony, nie mogę odmówić propozy- 
cji Pańskiej i zgadzam się na rozmowę z 
człowiekiem, któryby chciał mnie widzieć. 
Nie myśl Pan, jakobym pragnął usnnąć się 
od powyższej sprawy, i nie brać w niej u- 
działn. Owszem, bardzo chętnie słnżę, ko 
mu mogę“. 

Nie posłuchano jednak rad br. Tolstoja. 
Rodzice kazali córkę swą leczyć — wiado 
mo, że rezultat kuracji był zupełnie po- 
myślny. W każdym razie, wygłoszona teo 
rja rosyjskiego pisarza, przyda się do cha- 
rakterystyki Tołstoja, i jest bądź eo bądź 
ciekawa. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Micha? Bałucki: „Z mętów społe 
cznych*. Powieść. — „Profesorka“ Obra- 
zek z natury. Warszawa 1892, str 229. 

Ile razy się czyta nową powieść Bału 
ckiego, tylekroć świeższych doznajemy przy- 
jemności. Autor wydobywa z każdego obja- 
wu Życia szczegóły ciekawe, umie je do- 
skonale oprawić w artystyczną formę, i 
przed nami zarysować obraz wysokiej, este- 
tycznej wartości. „W mętach społecznych* 
maluje autor dolę ludzi biednych, upośle- 
dzonych, z takim głębokim sentymentem, 
że wzrnsza serce i niezatarte zostawia po 
Bobie wrażenie. | „Profesorka* jego nosi 
na sobie cechy niepospolitego autora, który 
w literaturze polskiej zajął jedno z miejse 
pierwszorzędnych. 

A Rys dziejów czeskich, skreślił według 
źródeł Józef Feliks Gaizler. Wydawnietwo 
Mianowskiego. Tem II. Warszawa, 1892. 
str. 361. 

Dziś, kiedy Czesi zbliżają się coraz bar- 
dziej do nas, a my odpłacamy im gorącem 
uczuciem plemienaegc braterstwa. przydatną 
jest bardzo historja, opracowana przez Po- 
laka i dla Polaków, a malująca dokładnie 
rozwój społeezeństwa czeskiego. Dzieła p. 
Gajzlera zasłnguje na nwagę, i zapełnia 
lukę w literaturze polskiej. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Nowy rok w Warszawie, tak jak u 
nag, rozpoczęto w teatrze oryginalnemi u- 
uworami. W teatrze Wielkim p. Kotarbiń- 
ski grał „Mazepę*, w Rozmzitościach da- 
wano Fredry komedję „Oj, mężezyźni męż- 
czyźni*, 


A Ostatnie dzienniki zagraniczne przy- 
noszą wieści o zgonie kilku wybitnych o0- 
sób. I tak w Berlinie zmarli: Zaany lite- 
rat Oskar Schwebel w 46 roku życia, był 
on z zawodu teologiem, puczątkowo zajmo- 
wał stanowisko proboszcza, następnie nan- 
czyciela; porzucił wszakże i tv zajęcie i po- 
święcił się zawodowi literackiemn, a odzna- 
czył się przeważnie dziełami z dziedziny 
historji Berlina, nadto pisywał artykuły 
historyczne do dzienników berlińskich. — 
W poniedziałek pochowany został prywat- 
docent uniwersytetu berlińskiego, dr. S. 
Lówenfeld, b'at zuanego pisarza dra Ra- 
fała Lówenfelda, rodem z Poznania. 

A Pani Adolfina Zimajerowa, znana di 
va operetki warszawskiej ma według infor- 
macyj gazety Novosti wyjechać do New- 
Yorku, dokąd ją zaangażowano na kilka- 
dziesiąt występów. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Czytamy w Gońcu Wielkopolskim: 
„Niemcy, właściciele dóbr w Prnsiech Ża- 
chodnich a zwłaszcza z Gołubskiego, ndali 
się byli do rządu z prośbą, żeby tenże po- 
zwolił im brać do roboty ludzi z Króle- 
stwa — w ogólności (to się u Niemców 
nazywa russische Nationalitdt)). Dziedzi- 
com chodziło głównie o tak zwane „dziew- 
ki* do roboty, o sługi żeńskie do gospo- 
darstwa itd. Otóż pan minister spraw we- 
wnętrznych odpowiedział, że mężczyzn 
wpuści, ale kobiet nie wpuści. Rzecz na- 
turalna, Polki wiele mówią, a przez to 
rozmnożyłby się język polski. Mogłyby też 
wyjść za mąż! A wtedy! O lojalności! O 
horyzonty! Jakże was policzkują sfery 
rządowe !* 


KURIER WARSZAWSKI 


* W Teatrze Małym, przedstawiono w 
Nowy Rok krotochwilę Stanisława Graybne- 
ra: Słodka trucizna. Utwór został bardzo 
przychylnie przyjęty przez krytykę i pu- 
bliczność. „Młodemu* antorowi przyznaje 
prasa wiele talentn, dowcipu, i znajomości 
warunków scenicznych. 

* W Warszawie zakończył życie po cięż- 
kiej chorobie doktór Gustaw Fritsche. Po- 
stać była dobrze znana, nie tylko w Kró- 
lestwie, ale i'w całej Polsce. Praktykę, po 
ukończeniu uniwersytetu  heidelberskjego, 
odbywał początkowo w Częstochowie, lecz 
następnie przeniósł się do Warszawy, i tn- 
taj wkrótee dobił się stanowiska i wzięto- 
ści. Od roku 1880 wydawał i redagował 
czasopismo lekarskie Medycynę i pisywał 
bardzo wiele artykułów specjalnych i po- 
pularnych. Po doktorze Markiewiczn, objął 
stor nad kolonjami letniemi dla ubogich i 
słabowitych dzieci. Tej instytucji poświęcił 
się z całem zamiłowaniem i tylko jego sta- 
raniu zawdzięczała rozkwit i zainteresowa 
nie się całego snołeczeństwa. Liczył zale- 
dwie 52 lata. Śmierć tego zacnego filan- 
tropa wywołała prawdziwy żal i współ- 
czucie. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Za zgodą cesarza Franciszka Józefa 
król Humbert kazał na włoski język prze- 
tłumaczyć i własnym kosztem swoim opu- 
blikował dzieło wydane przez aurtrjackie 
ministerstwo wojny p. t.: „Wyprawy wo- 
jonne ks. Engenjusza Sabaudzkiego”. Ce- 
sarzowi i wszystkim arcyksiążętom prze- 
słał król włoski egzemplarze tego tłomacze= 
nia w podarunku. 

* Pierwszy wielki bal dworski odbędzie 
się 12 b. m, 

* W teatrze Karola daje gościnne przed- 
stawienia trupa francuzka, ze słynną gwia- 
zdą operetkową panną Anną Judie. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Bismarck obecnym był w ostatnią śro= 
dę na posiedzeniu sejmiku powiatowego w 
Magdeburgu i podczas obiadu po posiedze- 
niu, powiedział przy toaście między iune- 
mi: „Upłynęło lat 25 od czasu, gdy z je- 
go cesarską mością, wielkodusznym królem 
Wilhelmem I, w tejże samej znajdowałem 
się sali. Od owego czasu wiele się zmie- 
niło, nie jedno nie tak, jakby sobie tego 
można było życzyć, najwięcej przecież na 
dobre*. Czy w tych ostatnich słowach 
kanelerza należy szukać ironji, czy jest to 
jego istotnem przekonaniem — nie wia- 
domo. 

* W Berlinie odbyły się zaręczyny hr. 
Józefa Potockiego, właściciela Szepetówki 
i Antonin, syna š. p. hrab. Alfrada i Marji 
z ks. Sanguszków, z księżniczką Heleną 
Radziwiłłówną, córką ordynata nieświezkie- 
go i jener. adjutanta ks. Antoniego i ka. 
Marji z domu margr. Castellane. Narzeczo- 
na liczy lat 17 i jest drugą córką, a trze- 
ciem dzieckiem księcia Antoniego Radziwiłła. 
Starsza jej siostra, ks, Elżbieta, poślubiła 
w roku 1885 hr. Romana Potockiego, ordy- 
nata łańcuckiego, a Btarszego brata hr. Jó- 
zefa. . 


KURIER DUŃSKI. 


* Na uroczystości złotego wesela królew- 
skiej pary duńskiej reprezentować będzie 
dwór austrjacki areyks. Wilbelm. Spodzie- 
wani są nadto cesarz Wilhelm pruski, car 
i earowa, następca tronu włoski, król Oskar 
szwedzki i wszystkie dzieci i wnnki pary 
królewskiej. 


KURIER PARYSKI. 


* Niejaki p. Emanuel Arène, który co- 
rocznie jeździ do Nieei, aby składać w imie- 
niu przyjaciół wieńce na grobie Gambetty, 
odbył w d. 1 stycznia tę pielgrzymkę. Dwa- 
dzieścia osób uczestniezyło w tym akcie: 

* „Spójnia* stowarzyszenie młodzieńców, 
kształcących się wą Paryżu, ogłosiła świeżo 
„manifest“ w imieniu narodu (!) przeciwko 
stanowisku, zajętemu przez Koło polskie wie- 


Nr 


deńskie, w kwestji zmiany nstąwy wybor 
czej (sic/). Bagatela| .. 


KURIER KIJOWSKI. 


* Kampanję fabryk cukru zakończono jw 
wszędzie. Wydajność buraków była dosko- 
nałą i administracje fabryczne zapowiadają 
że ten rok będzie znacznie pomyślniejszym 
niż poprzednie. 

* Bazar urządzony staraniem dam, na 
rzecz głodnych, przyniósł czystego dochodu 
4800 rubli. 

* Bilety loterji głodowej rozehwytywane są 
ogromnie. Zamiast ceny Sześciu rubli, płacą 
dziś dziesięć i więcej. 

* Spalił się młyn, należący do Brodzkie- 
go, oszacowany na 500.000 rnbqi, 


KURJER LONDYŃSKI. 


* Zadlubiny najstarszego syna księcia 
Walji, księcia Clarence i Avondale, z księ- 
żniezką Wiktorją Marją Teck odbęią się 
wedłng doniesienia nrzędowego 27 lutego 
w kaplicy św. Jerzego Ww zamkn Windsor. 
Na uroczystość zaślubin przybyć mają mię: 


„dzy innymi: król dnński z małżonką, dziad 


dostojnngo narzeczonego, król wirtemberski 
z małżonką, król belgijski i cesarzowa Fry- 
derykowa z córkami. Jako druchny w;- 
brane zostały, jak donosi Daily Telegraph: 
lady Małgorzata Grosvenor, trzecia córka 
księcia Westminstern; iady Dorota-Murray, 
córka księcia Athole; lady Aleksandra Ha- 
milton, córka Księcia Abercorn; lady Kata- 
rzyna Thynne, córka margrabiego Bath; 
lady Ewelina Lindsay, córka księcia Craw- 
ford i Balcarres; lady Wiktorja Leveson- 
Gower, córka zmarłego hrabiego Granville, 
lady Ewa Greville, córka hrabiego Wark- 
wiek i lady Gertruda Molynevx. — Dregi 
Byn księcia Walji, książe Jerzy, zasiądzie 
w ciągu przyszłego miesiąca w Izbie lor- 
dów jako książe Kent. 


ROZMATYOŚĆ 


Markiza de la Valette, córka byłego 
ministra, pospolicie wicecesarzem zwanego. 
Ronhera, zmarła temi dniami w zamkn 
swoim pod Bergerac. Padła ofiarą okropne- 
go wypadku, jaki ją przed trzema jeszcze 
miesiącami dotznął. Od rzuconej niou ważnie 
na podłogę niedopalonej zapałki, zajęła Big 
na markizie tiulowa snknia. W chwili wy- 
padku znajdowała się sama, rzuciła Bię na 
dywan, usiłując ugasić obejmujące ją pło- 
mienie, gdy się to wszakże okazało dare- 
mnem, pobiegła przerażona do gabinetu 
męża i tu dopiero ugaszono ma niej ogień. 
Ratnnek był względnie spóźniony, całe ciało 
młodej kobiety przedstawiało bowiem już 
jedną ranę z wyjątkiem piersi, chroniozych 
gorsetem, i twarzy, która niepojętym spo- 
sobem nie uległa poparzeniom. Od tej pory 
przeleżała markiza w łóżkn bez ruchu. 
Ciało jej odpadało kawałkami i mimo wszel- 
kich starań męża i dzieci śmierć ją zabrała. 
Przed -ośmiu dniami lekarze futrze w. 
stanie nieszczęśliwej niejakie polepszenie, 
wobec czego markiz, liczne mając do zała- 
twienia interesy, zdecydował się na krótki 
wyjazd do Paryża i właśnie w czasie jego nie- 
obącnuści nastąpiła katastrofa. Dwa ostatnie 
dni chora nie przestawała majaczyć, dokoła 
siebie widziała płomienie, wołając ratunku 
i zmiłowania. Zmarła pozostewiła czworo 
dzieci, trzy córki, z Których najstarsza 
wyszła za hr. Mun'laur, i syna Napoleona, 
biorącego, jako ochotnik zapisany do sztabn, 
ndział w wyprawie sudańskiej. Markiza de 
la Valette należała do znanych we Francji 
piękności. 

Korespondencja małżonków. W Pary- 
żn na konferencji adwokatów rozstrząsano 
niedawno kwestję: „Czyż mąż ma prawo 
czytać listy żony?* Nam się zdaje, że wię- 
cej kompetentną instancją dla tej kwestji 
byliby sami mężowie. Ale ciekawą jest rze» 
czą dowiedzieć się jak na tę sprawę zapa- 
trują się prawnicy. Oto mówią oni, ża mąż 
ma prawo czyrać listy żony, dochodzą zaś 
do tej konklnzji rozum waniem, że gdy kto 
chce przyprawić nas o kalectwo fi yezne, 
to mamy prawo przedsiębrać wszelki éro- 
dki ostrożności ku przeszkodzenin zamiArywi. 
Kwestia czy Żony mają prawo czytać listy 
swych mężów, o tysiąc razy jest żywot *tej- 
szą i ciekawszą. Naszem zdaniem żony Fna- 
ją prawo czytać listy swych mężów, lecz 
z pewnem ograniczeniem i tylko w wype. 
dkach następujących: 1. Jeżeli na kopercie 
odrysowane jest serce lub kwiatek. 2, Je-, 
żeli koperta zaadresowana pismem kobiecem, 
i pachnie perfumami. 3. Jeżeli list przy: 
niosła pokojówka i prosiła o wręczenie „Ba- 
memu pann“. 4. Jeżeli mąż w czasach 0= 
statnich zaczął zanadto pamiętać o swych 
bakenbardach. 5. Jeżeli męża zaczęli zadłu= 
go „zatrzymywać prry zajęcin*. 1 

Znany podróżnik afrykański, Brazza, 
przedsięwziął wyprawę do jeziora Tachad, 
celem dokończenia dzieła, zaczętego przez + 
Crampell'a. Orszak Brazzy składa się z 40 
Europejczyków, 600 wyćwiczonych ż iunie= 
rzy murzyńskich z Senegalu i licznych tra- 
garzy ; posiada on armaty, składane ło'zie 
i wózki, towary zamienne, oraz zapas* na 
lat dwa. Wyprawa ta przygotowywaua by- 
ła potajemnie przez czternaście miesięcy, i 
o ile się zdaje, ma wszelkie szanse powo- 
dzenia. 

Katastrofa w teatrze. W  królew 
teatrze w Gmteshead (w Anglji) pod 
przedstawienia w zeszłą sobotę wieczo 
pantominy „Aladyn, czyli lampa cudow 
wskntek fałszywego alarmu powstał 
płoch. Dwóch jakichś burszów z gal 
którzy mimo zakazu palili papierosy, 
ścili na salę palącą się zapałkę. Jakaś 
ni spostrzegłszy dym, krzyknęła, że 
pali. Widzowie rzucili się do wyjścia. 
bliczność z parteru i amfiteatru wyszla Pi 
wypadkn, ale na galerji, której wyj 
byłc niewiadomo dlaczego zamknięte, px 
wstał ścisk straszny. Dziewięcioro dzieci 
bileter zostało stratowanych, wiele osób '0d' 
niosło ciężkie obrażenia. Na parterze je inc 
dziecko zmarło z przestrachn. 


m a 


A 


KURJER POTSKT. dnia 5 stycznia 1892 r. 


Nr. 5. 
j 
OD WYDAWNICTWA. 
Upraszamy Szanownych Czy- 


telników o rychła odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje: 
W miejscu: 


„liesięcznie 1 zir B5 ct. 
Kwartalnie 4 „ = ŚR 
pPółrocznie e. =, 
rocznie I6 , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — . 5, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie f zir. 70 ct 
Kwartalnie o > . 5 , —, 
Półrocznie .10 > =-=. 
Rocznie . . . 20 , —> 


W Niemezech: 
Kwart»lnie 5 złr. 84) ci 


We Francji, Anglji, Włoszech. 
Ameryce Ít. d. 


F wartalnie . G złr 70 c. 


Przedpłatę wysyłać należy wpro: 
d Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze 
ciwnym nie może”: odpowiadać za 
zw'okę W roByice. | 

Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklikać. 

„ME Ci z nowych abonentów, 
ktorzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
Łardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
t +wskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
he przez J. Kruszewskiego. 

BG Nowi półroczni i roezni 
abonen*. otrzymają takze bez 
płatni:+ jednotomową powieść 
Piotra Jawy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


sm PREMIUM NOWOROCZNE -%6 


Wszyscy prenumeratorowie 
„KURJERA POLSKIEGO“ otrzy- 
mają. jako bezplatne premjum 
noworoczne reprodukcję 


ALB U MIU 


ofiarowabego przez Członków 
Koła polskiego przewodniczące- 
mu JE. Jaworskiemu. Album to 
składa się 18 wspaniałych 
rysunków, wykonanych przez 
znanego artystę-malarza Tadeu- 
sza Rybkowskiego, aprzed- 
stawia 18 krajobrazów najpię- 
kniejszych okolic naszego kraju, 
na których tle widnieją portre- 
ty polskich członków Izby pa- 
nów, oraz wszystkich Członków 
Koła polskiego w Wiedniu. 


Stan zdrowia Papieża. 


W sferach przyjaznych i nieprzyjaznych 
Watykanowi panuje wielkie zaniepokojenie 
z powodu stanu zdrowia Leona XIII. 
Kardynał Rampolla mówił podobno amba- 
sadorom przy stolicy papiezkiej, że mogą 
swoje rządy przygotować „na najgorsze“. 
Przed kilky nina jednak wyniesiono Pa- 
pieża do ogrodów na lektyce wybitej czer- 
wonym adamaszkiem, po obu stronach je 
chali dwaj gwardziści szlacheccy, a pochód 
zamyka! jak zwykle, orszak monsignorów, 
tajnych szambelanów i rozmaitych namie- 
stnika Chrystnsowego dworskich dostojni: 
ków. Kiedy pochód stanął na tarasach 
z widokiem na Rzym i Kampanję, Papież 
wysiadł z lekiyki i dosyć dlugo używał 
świeżego powietrza. 

Papież ma obecnie rok 83. W rodzinie 
Pecci'ch żyje się ogólem dlugo. Ojciec Le- 
ona XIII umierając miał lat 89, brat 91, 
być więc może, że i Fapież dlugie jeszcze 
lata siedzieć będzie na stolicy Piotrowej. 
Rodzina Pecci'ch pochodzi z górzystej Cio- 
carji, gdzie niegdyś trudniła się paster- 
atwem i powoli dochodziła do zamożności, 
miernego bogactwa i szlachectwa. Leon 
XIII odziedziczył po przodkach kościstą, 
silną bndowę ciała i wytrwałość nadzwy- 
Gkajną, która niewątpliwie utrzyma go je- 
Szcze długo przy Życiu. 

„Już przed 10 laty mówiono, a nawet 
pisano o straszliwej bladości i chudości 
Papieża. Kto go po raz pierwszy widzi 
uginającegu się pod ciężarem tjary i cięż- 
kich jedwabnych i złotych okryć, osunię- 
tego w purpurowy tron, bladego, jak mar. 
mur i z zamknięiemi oozami, ten ma wra- 
żenie, jakby patrzał na umarłego. 

„Ciało jego — pisze jeden z księży 
w roku wstąpiena na tron Papieża — ma 
tyle tylko materji, ile potrzeba dla duszy, 
aby w ciele mieszkać mogla. Drżenie rąk 
zdradza osłabienie starości*. 

Wówczas więc jnż Leon XIII nie ro 
kował, aby mógł dłuższy czas godność 
swą piastować. Lekarz przyboczny Papie- 
ża, który go codzień widzi, twierdzi, że 
zgaśnie on, jak lampa, która się pali, do- 
póki ostatniej kropli oliwy nie wyssie. 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
: korzystniejszemi warunkami 


| spolitego ruszenia, 


Działalność umysłowa, do której Papież 
jest zawsze skory nietylko z poczucia obo - 
wiązku, ale dla zaspokojenia wewnętrznej 
potrzeby, odmladza go poprostu. Nadto 
zewnętrzne wypadki nie wzruszają go pra- 
wie wcale. Umysł jego jest tak daleki 
namiętnym wybuchom, jak gnuśnej ospa- 
łeści. 

Rachuje on na siebie tylko i chce sam 
sobie wystarczać Myśli jego krążą za 
wsze w górnych sferach Nosi się zawsze 
Z wysokiemi ideami. Dla sztuki i nauki 
okazuje wielką przychyłność i ciągle się 
niemi zajmuje. Przypisywać tak czynnemu 
człowiekowi osłabienie starości, jest dzie- 
ciństwem. Leon XIII umrze bez zblednię- 
cia nawet, zaśnie. 


| | Eg 
Kronika miejscowa. 
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Kalendarz. Dziś. św. Emiljana; “iro : 


Trzech Króli. 


Rocznice. 


Jednem z charakterystycznych znamion 
stosunków wewnętrznych w Polsce za Zyg: 
munta I-go była powszechna niechęć szla- 
chty do magnatów, którzy w coraz więk 
szą wzrastali powagę i potęgę. To też 
przy każdej sposobności, a zwłaszcza w 
czasie Sejmów, niechęć ta wybuchała ja- 
wnie, niekiedy gwałtownie. Z% końcem ro- 
ku 1521 rozpoczął się Sejm w Piotrkowie, 
poprzedzony, jak zwykle, sejmikami powia- 
towemi. Na tych sejmikach już zaczęła bu- 
rzyć się szlachta na senatorów, a Łukasza 
Górkę, kasztelana poznańskiegu, omału nie 
zarąbano. Na Sejmie wyrzncała szlacbta 
królowi, że pozwala biskupom nakładać na 
szlachtę ciężary i klątwy, ze pozwala ma 
gnatom usnwać się od służby wojennej, a 
szlachtę lekceważyć i krzywdzić. Po dłn- 
gich wreszcie zabiegach udało się królowi 
zaprowadzić spokój w obradach i uchwałę 
podatku łanowego po 12 groszy na cele 
obrony granie od Tatarów, ale i to pod 
warunkiem, że na najbliższym Sejmie roz- 
parzy zażalenia szlachty Jakoż na dzień 
5-go stycznia 1523 zwołał Zygmunt I-szy 
Sejm do Piotrkowa, zkąd z powodu zarazy 
do Krakowa Sejm się przeniósł, Zdobył sę 
król na stanowezość i w nniwersałach sej- 
mowych zgromił szlachtę za niesforność i 
nieposłuszeństwo królowi, za obojętność 
względem niebezpieczeństw grożących Pol- 
sce od Tatarów, zań w listach do senato- 
rów słał upomnienia, aby zaniechali pry- 
waty, kłótni wzajemnych, drobiazgowych 
zazdrości i t. d. Jakoż ten styczniowy 
Sejm zajął się ustanowieniem porządku po 
powściągnieniem nad 
użyć, których się zaciężni żołnierze w do- 
brach szlacheckich na Rusi dopusze”ali, 
rozgraniczeniem dóbr prywatnych od Kró- 
lewskich, tudzież wydaniem prawa na za- 
bójców. 


JE książę kardynał Dunajewski nie 
wyjeżdża do Poznania na konsekrację nc 
wego arcybisknpa ks. Stablewskiego, jak 
tendencyjnie doniósł wiedeński dziennik 
Neue F'ec Presse. Wiadomość tę czerpie- 
my z najpoważniejszego źródła. 

Prezydent miasta dr Szlachtowski, Wy- 
jechał do Lwowa 

W sprawie wynagrodzenia za czynno 
ści e. i k. konsulatów w Stanach Zjedno 
czonych północnej Ameryki, wskutek rekwi 
zycji władz tutejszo krajowych i osób pry- 
watnych rozporządziło ministerstwo spraw 
wewnętrznych, iż takie rekwizycje, a zwła- 
szcza od osób prywatnych, W przyszłeści 
tylko wtedy liczyć mogą na uwzględnienie 
ze strony c. i k. urzędów konsularnych w 
Ameryce północnej, będących jedyn*e urzę 
dami hbonorowemi i jako takie nie pobie. 
rających żadnej dotacji państwowej, jeżeli 
zwrot wydatków w gotówce z góry zosta 
nie zaj ewniony, względnie odpowiednio za - 
bezpieczony. 

Powyższe rozporządzenie spowodowa!a 
ta okoliczność, iż dotąd należytości pomie- 
nione często przepadały ze stratą dla kon 
snlów 

W Kole literacko - artystyc'nem odbę- 
dzie się, jak to donosiliśmy wczoraj, wie 
czirek muzykalno deklamacyjny Z współu - 
działem pań W wykonaniu progiamn przy 
rzekli wziąć udział: p. Stanisława Dzivy- 
tówna, artystka teatru, dyr Barabasz, Jan 
Gall, pref. Domaniewski i prof. St agl. — 
Komitet uprasza członków Kola o przyby 
cie w towarzystwie pań. 

Program 2 wieczoru „Lutni“ dla człon 
ków Towarzystwa, który odbędzie się w 
sali Sukiennic dnia 11 b. m. Część I. 1) 
Uwertura „Egmont* Beethovena wyko- 
na orkiestra; 2) a) „Już dzień skoń 
ezony“ Sulivana, b) Wesele szwe- 
dzkie Sudermanna (cdśpiewa potrójny 
kwartet męski „Lutni“; 3) Koncert 
F.mol Szopena, forte ian z towarzyszeniem 
orkiestry; 4) a) Fiołek Mozarta, b) Je 
żeli Denza, c) Słowiczek Moninszki, 
śpiew solo; 5) Finał 3 aktu „Traviaty 
Verdi'ego na 2 soprany, 2 tenory, 2 ba 
rytony, 2 basy z towarzyszeniem orkie 


stry. i 

Część II. 6) a) Marzenie „Sehumana, 
h) Mennet Boccheriniego orkiestra smy 
czkowa; 7) „Odczyt o kobiecie dja: 
log humorystyczny; 8) a) Dwie piedni 
staro. niderlandzkie Kremsera : 1) 
„Do boja“ 2) „Modlitwa dziękczyuna , b) 
Darmozjad Meniuszki, nłożył na orkiestrę 
A. Steibelt: Ras solo, chór i orkiestra. 
Początek o godzinie 7'ją- Członkowie To- 
warzystwa mający prawo do dwóch bez- 
płatnych biletów mogą nabyć trzeci za ce 
nę 1 złr. w kancelarji „Lutni“ ulica Szpi- 
talna |. 9, I. piętro, codziennie od godz. 
3 4 po poładuin. Bilety Z przeszłego 
wieczoru są bez wartości. ad 

Z teatru. Z niedzielnego 05 w a 
„Urjeła Akosty*, w którem państwo Zela: 
zowscy taką wyborną tworzyli parę, A in- 
ni artyści zasłyżyli na „szczere uznanie, 
wyniosła publiczność jak najdodatniejsze 
wrażenie. Sztuka i ten bohater malowniczo 
wyglądający w białej szacie, nastrajają 0- 


powiednio widza, który słuchając, patrzy 
na te postacie fanatyzmem żydowskim prze 
niknięte, i nad ich znaczeniem rozmyśla. 
Jest tam pod koniec tragedji wprowadzona 
dziwnie poetyczna i głęboka postać Spino 
zy, który krótką ma z Akostą rozmowę, 
alo w niej filozoficzne wygłasza zdania z 
njmnjącą prostotą. Szkoda, że z tej roli nie 
nie umiała zrobić panna Kupystyńska, któ: 
ra już nie jest początkującą, ale od półto 
ra roku należy do personelu teatralnego 
Mamy w pamięci tę śliczną postać mło- 
dziutkiegó filantropa, w interpretacji b. at 
tystki naszej sceny, pani Siemaszkowej, 
która myślową stronę inteligentnie wyzy 
skała, poetyczną zaś jak najlepiej w grze 
uwydatniła. Wspomnienie jej natrętnie na 
snwało się na ostatniem przedstawieniu 
„Urjela Akosty*, wobec zupełnie chybionej 
gry panny Kopjstyńskiej 

Dziś w teatrze dają sympatyczne jedno- 
aktówki, które publiczność zawsze oklasku- 
je: „Pierwszy bal“ i „Schadzkę* Zygmua 
ta Przybylskiego, „Kuzynka“ Bałuckiego i 
„Gnzik* Gawalewicza. — W „Pierwszym 
baln“ wystąpi w roli Antoniego p. Solski, 
który jnż rupe'nie powrócił da zdrowia 

Pożar gmachu dyrekcji kolei państwo 
wej. Drugi z rzędu wielki pożar nawiedził 
w przeciągu prawie jednej doby nasze mia-. 
sto, nie licząc pożaru Za rogatką na Łob 
zowie. Wezoraj o godz. 8 wieczorem za- 
wiadomi: no komendę straży ogniowej miei 
skiej, iż pali się w gmachu dyrekcji kolei 
państwowej przy placu Matejki, obok szko- 
ły sztnk pięknych. Z ratnukiem pospies vły 
natychmiast trzy plutony Btraży z komen- 
dantem p. Eminowiczem na czele i brańd 
mistrzami pp. Stępińskim, Policzkiewiczem 
(rannym w rękę przy pożarze na Łobzo- 
wie) i Ilgiem. Widok był groźny i wspa- 
niały. Płomienie buchające przez okna 3go 
piętra przypominały katastrofę w Ringtea 
trze wiedeńskim. Tłumy ludzi »bległy, 
gmach, gdzłe niestrudzona garstka naszych 
strażaków walczyła z rozszalałym Żywio 
łem. Przybyła z Krowodrzy straż ogniowa 
nie przywiozła sikawki, udział jej zatem 
przy gaszeniu ognia by bardzo nieznaczny 
Pożar wszczął się na 3 piętrze po lewej 
stronie gmachu; straż z dróch stron zale- 
wała płomień, broniąc, aby się nie rozsze 
rzył. W korytarzach gorąco dochudziło do 
180 stopni, a dym był tak gęsty i gwał- 
towny, iż strażacy mdleli. Nadto tynk z 
sufitów opadaląc utrudniał bardzo prace; 
pp. Hendzelman, sierżant, syn naczelni a 
Eminowicza, członek straży ochotniczej kra 
kowskiej i stolarz kolejowy Karnasiewicz, 
ulegli wskutek tego siluemn poparzeniu. 
Płomieuiejące belki sypały się z trzaskiem 
z okien na ulicę, podnosząc grozę widoku 
i grozę świadomości, że tam wewnątrz te- 
go piekła, rznconych jest kilkudziesięciu 
ludzi, którzy nietylko nie cofają się przed 
niebezpieczeństwem, ale szukają go Baml. 
Ogień, strawiwszy belki sufitu, przedostał 
się na strych, i gdyby nie energiczne roz- 
kazy p. Eminowicza, pożar byłby przybrał 
nierównie groźniejsze rozmiary. Około go- 
dziny 9 ogień począł słabnąć, a w pół go- 
dziny później był już stłumiony, gdyż 
wszeikie materjały palne, nagromadzone w 
znacznej ilości w lokalu, gdzie pożar wy- 


Oatataia poczta. 


Dr Smolka. 


W Śchópsowskim Wiener Tagblatt z 1 
b. m. czytamy: 

„Rozsiewane w ostatnich czasach po. 
gloski o ustąpieniu prezydenta dra Smolki 
ze stanowiska prezydenta parlamentu zo- 
stały zaprzeczone z cala stanowczością. W 
rzeczywistości jest dr. Smolka tak w pel- 
ni sil i chętnym do pracy, iż ustąpienie 
jego byłoby z"pelnie nieuzasadnione. Wzbu- 
dzająca ogólny szacunek postać prezyden- 
ta Izby, przynosi zaszczyt państwu i dr. 
Smolka jest nosobieniem pow:gi i g- dno 
ści parlamentu Prezydent dr. Smolka wy- 
zdrowiał już zupełnie i będzie w stanie 
prowadzić agendy prezydjalne z całą ener- 
gją Nadto słyszymy, że mimo wieku póź- 
nego dr. Smolka nie zdradził bynajmniej 
zamiaru złożenia swej wysokiej godności. 
Nie widzimy w austrjackim parlamencie 
żadnej osobistość', któraby mogła być go- 
dnym następcą dra Smolki — przypuści 
wazy, že po ustąpieniu jego kto inny za- 
jąłby krzeszło prezydjalne. Ten ktoś nie 
będzie jednak Smolką, w którego nazwi- 
sku striszeza się historja monarchji z o- 
statnich lat ezterdziestu. Smolka wyrósł 
w epoce rewolucyjnej, był prezydentem 
pierwszego austrjackiego parlamentu. Po 
lityey, bez różnicy stronnictw, do jakich 
się zaliczają, mogą sę czuć szczęśliwymi, 
że człowiek 'en pozostaje jeszcze na swem 
stanowisku i że ząb czasu nie zdołał do- 
iknąć tej postaci, która przyświeca wszy- 
stkim życzliwością, szlachetnością i patrjo- 
tyzmem Gdyby nawet mąż tej miary czuł 
się znużonym i cheal dobrowolnie usrą- 
pić, to żaden szczery patrjota ne mógłby 
patrzeć na ten krok obojętnie i nie mógł 
by nie zaofiarewać wszystkiego. byle go 
odwieść od tego zamiaru. Nie mamy tylu 
ludzi, co Smolka, z tradycją tak niepoka- 
laną, byśmy na wieść o jego usunięciu się 
vie mieli wyrazić najżywszego ubolewa- 
nia. 

Gdyby Smolka zamierzał się usunąć, to 
obowiązkiem parlamentu bylaby deklaracja 
jak najgorętsza z prośbą, by nadal ze- 
chcial zatrzymać przewodnictwo w awych 
rękach. Polacy byliby z pewnością za tą 
owacją, która ma większe znaczenie, niż 
pensja honorowa 7 wnioskiem takim zgo- 
dziłaby się bezwątpienia także lewica 
która czci w prezydencie przedstawiciela 
parlamen'aryz”u i ceni jego cnotę, iście 
starożytną. Nie należy też wątpić o zgo- 
dzie konserwatystów. 

Tak więc chcemy wyrazić nadzieję, że 
dr. Smolka jeszcze przez długi szereg lat 
w pełni sił piastować będzie swoją god- 
ność, a gdyby kiedyś dobrowolnie chcial 
ustąpić, że znajdzie się następca, któryby 
przynajmniej dorównywałszlachetnemu wete- 
ranowi naszego konstytucyjnego życia.“ 


Wiedeń 4 stycznia. Cesarz wyjechal 
wezoraj wieczorem do Budapesztu. 
Wiedeń 4 stycznia Fremdenila't do 


bnchł spłonęły. Dwa oddziały strsży po- | nosi, że delegaci Austrji porozumieli się 


wróciły do koszar okoliu godz. 125w nuty, 
pierwszy pluton pozostał caią noe przy 
gmachu. 

Na miejscn wypadkn obecnymi byli pp. 
wiceprezydenci: Friedlein i Szmidt, dyre 
ktor Kołosvary i Trasiński, dyrektor poli- 
cji Korotkiewiez, zastępca delegata hr. Sta 
rzeński, dyrektor budownictwa miejskiego 
Niedziałkowski, inspektor budow vietwa miej 
skiego radca Wdowiszewsk*, nadkomisarz 
policji Brudziński, komisarze: dr. Balieki 
i Misiewicz. Urzędnicy kolejowi zebrali się 
w komplecie z inspektorem Abermanem, i 
pilnowali swych aktów. Pp. Niedziałkowski 
i Wdowiszewski wraz ze strażakami byli 
czynni przy pożarze; ze straży ochotniczej 
widzieliśmy pp. Fenza i Kozłowskiego, któ 
rzy świecili iunym przykładem. 

Podziwiać trzeba wytrwałość i animusz 
pp. Niedziałkowskiega i Eminowicza, z któ- 
rych pierwszy całą prawie noc z niedzieli 
na poniedziałek spędził przy pożarze na 
Kazimierzn, a dziś kilka godzin w gmachu 
dyrekcji kolei, drugi zaś kierowat gasze- 
niem trzeciego ognia w tak krótkim prze- 
ciągn czasu. Animnsz też niezwykły oży- 
wia straż ogniową krakowską, jedni bo- 
wiem i ci sami ludzie w przeciągu doby 
pracewali godzin 19, z niestrudzeną ener- 
gja i niezwykłą odwagą  Wartoby na tem 
miejsen zwrócić uwagę na zbyt szeznpły 
personel straży miejskiej, której dzielność 
nie zawsze może zastąpić liczbę Pożar 
wszczął się wskutek zapalenia się posadzki 
złożonej w stosy obok pieca, służącego do 
tępienia grzyba. 

Czwarty pożar — ale mniejszy niż trzy 
poprzednie, zdarzył się na Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem. Pewna młoda służąca kupiła 
węgli drzewnych od żyda pi'karza, które 
tliły się jeszcze i wsypała je do koszyka 
na plecach. Od węgli zajął się koszyk, od 
koszyka słnżąca i byłohy się bardzo źle 
skończyło, gdyby na krzyk jej nia zbiegli 
się ludzie i nie zaprowzdzili pod studnię. 
Nie obeszło się jednak bez dosyć ciężkiegc 
poparzenia. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We wtorek 5 b m. po raz Szósty: Pier- 
wszy bal, komedja w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego; po raz czwarty: Guzik, 
komedja w 1 akcie Marjana Gawalewicza 
i Reprezentant domu Müller i Spółka, ko- 
medja w 1 akcie Wł. hr. Koziebrodzkiego, 

We środę 6 b. m. po raz 134: Kościu= 
szko pod Racławicami, obraz historyczny 
w 5 oddziałach Wł. L Aneczyca. 

We czwartek 7 b. m, (jedenaste czwart- 
kowe przedstawienie) wznowienie: Wielki 
człowiek do małych interesów, Komedja 
w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry. Ojca. 

W sobotę, d. 9 b. m. po raz pierwszy: 
Święci z pozoru, kcmedja w 4 aktach po 
dług angielskiego W. A. Pinero przez 0- 
skara Blumenthala; tłómaezył M. Sacho- 
rowski. 


U 


już z rządem węgierskim w sprawie próje- 
ktu ustawy o domokrąztwie. Kiedy projekt 
ten przedstawiony będzie Izbie nie wia- 
domo. s 

Wiedeń 4 stycznia. W sprawie zmiany 
polityki rządu rnmuńskiego pisze bukare- 
szteński korespondent N. Fr Presse mię- 
dzy innemi, co następuje: „Pomyślny rezul- 
tat rokowań między pp. Catargiu a Carpem 
należy uważać za zwycięztwo agitacji re- 
formatorskiej stronnictwa junimistycznego. 
Catargiu, godząc się na politykę Carpa, 
zmierzającą do połączenia się z potrójnem 
przymierzem, oraz na różne projekty w 
dziedzinie agrarnej i administracyjnej, dla 
której junimiści gotowi byli popierać każdy 
rząd bez względu na stronnictwo, z które- 
oby kW, 

Budapeszt 4 siycznia. Pewien wę. 
vierski dziennik potwierdza wiadomość 
agiel:kiego Ioronom'sł, że rząd niemiecki 
rrzed zawarciem traktatów handlowych 
'obowiązs! rządy Anstrji i Węgier d 
przedsięwzięcia jak najszybszego regnlacj: 
waluty, aby ceny surowych produktów 
Austro Węgier postawić na pewnej normie, 
że dalej niemiecki rzad chce wszelkiej mo- 
żliwej pomocy udzielć Austro- Węgrom 
przy staranin się o potrzebną ilość złota. 
F, u. zasem pokazuje się, iż wiadomość ta 
jest mylą, gdyż zupelnie nie było mowy 
o regulacji waluty z okazji traktatów ban- 
dlowych i rząd niemiecki wcale nie za 
mierza udzielać wzmiankowanej pomocy 
mnnarchji austro węgierskiej. 

Berlin 4 stycznia. Oma wiając qr lity 
kę r 1891 pisze Vossische Zty., że rząd 
pragułe rządzić między stronnictwami i po 
nad _stronnic tx ami, przyjmując od nich u- 
sługi, nic im w zamian niedając Udawało 
to się do tej pery. ale wielkie pytanie, 
czy 1 nadal tak będzie; czy mianowicie w 
ten sposób uda się przeprowadzić ustawę 
szkolną. Każde stronnictwo ma w niej sna 
leźć jakieś korzyści dla siebie  Rosumie 
się przeto samo przez się, że żadne stron 
nictwo uie będzie z niej zadowolone. 

Parlament ma na życzenie wpływowych 
czynników odbyć tajne posiedzenie w spra 
wie ustawy przeciw wytwarzaniu | rozsze- 
rzaniu niemoralnych pism i rycin, Z tego 
należy wnosić, że rząd przedstawi parla- 
mentowi wniosek bardzo daleko idący. 

à Drezno 4 stycznie. Stan zdrowia księ- 
cia Jerzego poprawił się. Niebezpieczeń - 
stwo nie zdaje Się już zagrałać życiu księ- 
cia. 

Brema 4 stycznia Pociąg osobowy, 
idący z Wilhelmshaven, który tu miał 
przybyć wczoraj o godz. 10 rano, zderzył 
się pod Wuesting z luźnie z Hude idącą 
lokomotywą którą, wedlug planu, miał 
minąć w Reiherholz. Maszynista i palacz 
luzem idącej lokomotywy, ponieśli Śmierć 
Da miejscu; maszynista palacz, pakier i 
konduktor pociągu osobowego odnieśli 
rany, Pasażerowie wyszli bez szwanku 

Bukareszt 4 stycznia. Król i nastę: 
pca tronu wyjechali wczoraj o gcdzinie 
T ej wieczorem do Palanzy, w odwiedziny 
do królowej Elżbiety, powrócą zaś 7 go 
lub 8-go stycznia star. stylu. 

Paryż 3 stycznia. Pretendent do tronu 
fran uzkiego, hr. Paryża, wystosowal do 
hr. d”Hanssonville, przywódcy rojalistów, 


Kantor wymiany (il c. K. unz. Banku Hinterznenz 


list, w którym między innemi pisze, co 
następuje: „Wojny katolików francuzkich 
pod rządem republikańskim nigdy nie be- 
dą miały poważsiej gwarancji Pojedvanie 
katolików z rządem takim, nigdy nie może 
być szczere. Choćbv nawet katolicy do- 
stali się do steru, groziloby im niebezpie - 
czeństwo, jakie każdemu stronnictwu go- 
tuje klęska przy wvborach*. Figaro do- 
wodzi. Że hr. Paryża stanął w opozycji do 
Papieża, który się oświadczył przeciw za- 


czepuej opozycji duchowieństwa wobec 
rządu. 
Petersburg 3 stycznia. Korespon- 


deni Petersburger Zig., który niedawno 
zwiedzil gnbernje dotknięte głodem, dono- 
Si, że w wielu okolicach a zwłaszcza nad 
Wolgą głód nie jest jedynie następstwem 
zeszłorocznego nienrodzaju, lecz przeciwnie 
ludność tamiejsza cierpi niedostatek Już 
od lat pięciu Korespondent opisuje mia- 
nowicie rozpaczliwy stan kolonij niemie- 
ckich w gubernjach saratowskiej j samar- 
skiej. Za powód głodu uważa rzeczony ko- 
respondent wspólność gruntów gminnych, 
wskutek czego rozumna gospodarka wprost 
JE ułemożliwa, dalej tępienie lasów i pa- 
eme trawy stepowej, wskutek czego zie- 
mala Coraz więcej wysycha. Zboże w Rosji 
mimo powstrzymania wywozu bynajmniej 
nie Btaniało, bo spekulanci trzymają je, 
czekając na ieszcze większą zwyżkę. Nadto 
maraicją wielkie zapasy zboża na dworcach 
¿olejowych z powodu niedołężnej admini 
stracji kolejowej, oraz braku wagonów i do 
mów składowych. x 

Kopenhaga 3 stycznia Od lat sie- 
dmiu składali patrjoci duńscy, którym z po 
mocą pospieszyli współpiemieńcy zamie- 
szkali nietylko w Norwegji lecz nawet w 
Szwecji, dobrowolny podatek na obwaro- 
wanie stolicy Danji. Z tego źródła wply- 
nęło do tej pory 1,700.000 koron, co wy- 
starczyło na wybudowanie kilku bardzo 
silnych tortów. Ponieważ fortyfikacja Ko- 
penbagi już jest na ukończeniu, agitacja 
za podatkiem dobrowolnym prawdopodo- 
bnie ustanie. 


TELEGRAM. 


Wiedeń 4 stycznia. Anstro- Węgry za- 
płacą Niemcom około 4 miljonów marek 
za to, że skarb Rzeszy, srebrne talary an- 
strjackie stopi na srebro zamiast żądać ich 
wykupna po cenie kursu (Kiedy Austrja 
należała jeszeze do Związku niemieckiego, 
Prusacy wyławiali austrjackie talary sre- 
brne wysyłając do Austrji tylko papiery. 
Po roku 1866 w Prusiech było dużo mo 
nety a Austrji pozostały tylko papiery, 
których knrs wskutek tego spadl znacznie. 
Przyp. Red.) 


. 

Petersbarg 4 stycznia. Krążą ciągle 
pogłoski, że wielki książe Sergjusz ustąpi 
niebawem ze stanowiska general gubernato- 
ra moskiewskiego. Jego miejsce ma podo 
bno zająć dotychczesowy ambasador ro- 
E. ajj na dworze berlińskim hr. Sznwa- 
ow. 


„Kraj“. 

Lwów 4 stycznia. Dziś miało się od- 
być przedstawienie konkursowej komedji, 
p t. „Kraj“ Wszystko było już przygo- 
towane do widowiska. W ostatniej chwili 
przedstawienia tej sztuki zabroniono. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt 5 stycznia. Na ostatniem 
posiedzeniu Izby odezytał prezydent pismo 
aja i pa nienie, że król zamknie 

ziś parliament węgierski uroczyście w 
ku budzińskim. 4 SE 

Dep. Iranyi wzywa rząd, aby czuwał 
nad wolnością wyborów Końcowe prze- 
mówienie prezydsuta Pechyego lewica czę- 
sto przerywała ckłaskami, 


Sprawa Chadourne'a, 


„Paryż 5 stycznia Z Aten donoszą, 
jakoby Ribot w osubnej noce zażądał od 
Bulgarji zniesienia zakazu  banicyjnego 
przeciw Chadourneowi, grożąc odwołaniem 
się w przeciwnym razie do mocarstw, KiC 
re podpisały traktat berliński: W tutej- 
szych kolach urzędowych nie 0 podobnej 
nocie nie wiedzą. 

Londyn 4 stycznia. S*endurl odebrał 
z Kostantynopola wiadomość: że pełno 
moenik bułgarski wręczy! Porcie memorjał 
w sprawie wydalenia Chadourne'a. Nota zbija 
twierdzenie, szefa pParyzkiego, jakoby kon- 
su! franenski 0 zamierzonem wydaleniu uie 
był uwiadomiony a dalej wyraża wątpli- 
wość, Czy kapitulacje Porty odbierają hol- 
downikon! tego państwa prawo wydalania cu- 
dzoziemców, którzy przez swe postępowanie 
zaklócają spokój W końcu wyraża nota 
nadzieję, iż Francja nabierze przekonanie, 
że Bułgarja nie zamierzała dotknąć fran- 
cuzkiej draźliiwości a jest odpowiedrialna 
za utrzymanie porządkn. 


Traktaty handlowe Francji, 


Paryż 5 stycznia. Na wczoraj odbytej 
konferencji w sprawie francuzko -s -wedzkie- 
go traktatu handlowego, Strony zupelnie 
się porozumiały. 


Influenza. 


Monachjum > stycznia. Influenza staje 
się coraz groźaiejszą Zmarł między inny- 
m 27 letni sya Ministra wojny, p. Saffer- 
ing- 

Budapeszt 5 stycznia W szpitalach 
znajduje się obecnie 109 osób. chorych na 
influenze. Stan burmistrza Kammermayera 
bardzo groźny. Katastrofa może nastąpić 
lada chwila. 
„Bruksela 5 stycznia, W zdrowiu cier- 
piącego ma influenzę króla nastąpilo po- 
lepszenie 

Rzym 5 stycznia. Stan kardynała Mer- 
millod, który zapadł na influenzę, bez na- 
dziej; kardynał Rampolla ma się lepiej. 


Petarda. 
Trjest 5 stycznia. Przed posterunkiem 


z prowincji uskutecznia 
b: 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ge" Zlecenia 
się odwrotną pocztą bez do- 


„i 


straży skarbowej pekla podrzucona petar 
da. Nikt z ludzi nie odniósł szkody. Spra 
wcy jeszcze nie wyśledzono. F 


sant'a. | 
Cannes 5 stycznia. Gny de Ma 
sant, o którym rozgloszono, że dl 


pomięszania zmysłów, targnął się na. 
sne Życie. Strzelil do siebie z reyuiw 
z którego przecież otoczenie głośnege ! 
sarza przez ostrożność wyjęło ostre n 
je, zastępując je ślepemi. Później poder: 
sobie brzytwą gardło. Życiu jego nie 
graża niebezpieczeństwo. 


Armja zbawienia. 
Londyn 5 stycznia. W Eastburnfi 


wolała armja zbawienia krwawe st 
wśród tlumów. Policja rozpędziła sfan 
zowane masy. 


= 


„Lwów 5 stycznia. Wskutek inicjat 

Towarzystwa rolniczego odbyła się tu pod. 
przewoduictwem hr. Zamojskiego, a w o- 
becności Namiestnika ankieta, która u- 
chwalia na wniosek księcia Sapiehy ró- 
żne wiioski, zmierzające do podniesienia 
chown koni. 


! 


> 


Budapeszt 5 styoznia. Wczoraj po po- 


ludnin przybył tu król rumuński Karol, 
uraz nasiępca tronn Ferdynand. Na dwor- 
cu powita] ich Cesarz. Moenarchowie nści- 
skali Się serdecznie i pocałowali w poli- 
ZES. 

Gorycja 5 stycznia. Wezoraj rano 
zmarl tu znany pisarz dramatyczny Jnljnsz 
Rożen. 

Halle | Stycznia. Według doniesienia 
Saale Zig. Bennet ramierza w Berlinie za- 
lożyć wydawniotwo New- York- Heralda, 
jako tygodnika w języku niemieckim, ato 
jedynie, aby uzyskać współpracownictwa 
księcia Bismarcka Przypuazczają, że by- 
Jy kanclerz przyjmie zaproszenie. 

Gmunden 5 stycznia. O zdrowiu kró- 
lowej dańskiej wydali lekarze dnia 4 bm. 
następujący biuletyn: królowa miała noe 
spokojną i bezsenną. Ognisko zapalenia v 
lewem pluen nie rozszerzyło się. Biły nis 
zmienione. | 

Londyn 5 stycznia. Socjalni demokra- 
ci postanowili urządzić wielką demonstra- 
cję w osłatnią niedzielę stycznia, oraz w 
pierwszą niedzielę po otwarcin parłamentu, 
celem zaprotestowania przeciw zakazowi 
zebrania pod gołem niebem na Trafalgar 
Square. 


Gospodarstwo, przamysi banda, |. 


Oeny zkbotsam 


2 dnia 2 stycznia 1891 roku. 


11:2611'75 
10,—10-35| 
6-715—8 — 


Pszenica 
yte 
Jeczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. |46 
Konicz biała 
Konicz. azw. |--——— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel 50-— do 86*— sł. za 66 kilo, loue 
Lwów. nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
21. do 21:60 sł 

Stagnacja w handlu na całej linii. 


—5— 


NADESŁANE. 


Balowe materje jedwabne 


od 55 et. do zir. 985 za metr (około 300 


deseni i barw). Kupujący nie płaci eła i 


porat. — Fabryka jedwabiu G. Hen- 
nenberg w Zürich C. ik. nadwornego 


àosta woy. 13 (1-85) 


Probki na żądanie, z dołącze- 
niem w liście marki za 40 ct. 


Docent. Chirurg. w Uniwer. Jagi. 


Dr. Aleksander Bossowski 


przeprowadził się 2120 


do domu |. 35 przy ulicy 


y 


Florjańskiej. 


Realność 
w Przegini narodowej przy Czernihowie 


o 62 morgach, w tem trzy zarybione 
kii park z aleją wjazdową, dalej dw 
rowany o 6 ciu pokojach na sa 
dwoma werandami, wreszcie osobno 
i budynek gospodarczy, wszystko z 
dzeniami, meblami i z inwentarzem za sū- 
mę 23.000 złr. zaraz do sprzedania W 
kancelarji adwokata Dra Mar- 


kiewicza w Krakowie, Grodz- 


ka, Nr. 15. 2116 (3-8) 


BE" Do dzisiejszego nume- 
ru naszego pisma załączamy 
dla Prenumeratorów miejsco- 
wych i zamiejscowych: Pro- 
spekt warszawskiego tygodni- 
ka „Biesiada literacka“. 


"We D kn 


$ 


| 


i 
i 


a 


\ 


Nr. 5. 


E- 2 KURIER POLSKT. dnia 5 streznia 1892 r, l 
U —— g t 
n 
5 JAN BAJER w Krak l. Grodzka 13 | 
á | w Krakowie, ul. Grodzka 13. 
a SKŁAD Kręgli z drzewa grabowęgo i bukowego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od Wazne è Buchaltera 
zir. 1-50 do 4'50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zlr. ł do a 1:50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej dl è A "> 
wielkości po cenach bardzo przystępnych. a e. } e A 
WŁASNEGO bolea również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, 7 e le. Sh K języku R — j = 
WYROBU jako to: fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory do biłardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, Pp. Restauratorów! dwój Wi: prl s a pa > E 
grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. r zl 4 p iabnyce i je adi A 
© , 5 f 


b 
m 


AE 


OWSKI, resfadrątor. 


SKŁAD KAS OGNIOPRWAŁYSYGH. 


4 
Odznaczona 3 srebrn. medalami przez e. k. minist. handlu z wystaw krajowych. () > 


Í FABRYKA LIN KONOPNYCH ję 


4 


DROBNE: OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. — Minimnmceny ogłoszenia 25 cnt. 
Nauka i wychowanie. Doniesienia rozmaite. 


Lekcji muzyki, poszukuje s | 
Obiady 


Dr. 


, czennica kon- 
se: watorjnm, za mieszkanie lub życie. 
Wiadomość w Admininistraeji „Karjera 


prawdziwiedomowe, «a świe- 
żem maśle, w znanej W 8Ze- 
rokich kołach Restauracji Litewskiej, 


1 (1-3) 


koncypjenta 


K Ah Ah da © 4h 4h 4h 4h 4h 4 


Tumidajowicz, A- 
adwokat w Tarnobrzegu, 
4 poszukuje zaraz rutynowa- 


p | fo (U) ne || O pa A 


d 


( 


43 Polskiego" 471442- ) 
4 ,. 4+42- : r D r a 
$ na „| PiorWSZOrZĘNIE urządzonej, przy ulicy m i 
© $> Akademik. lolog rtg (toneis. 119,1 Oba ot 27 emt oraz wszelkich Wyrobów Powrożniczych ja aia a 
o ianya een akon h| 0 Ti KAROLA WAŁKOWINSKIEGO 
so. ch środków utrzymania, poszukuje le- 
EA ko E keyj, choćby za najskromniejszem wyna- Lokale. f à k | y "RÓ 4 sok 4 
> | grodzeniem. Adrès udzieli Administracja w Krakowie, przy ul. Pędziehów pod L. 17. (Dom własny). | 
PB: „Karjera Polskiego“. 528( O r) za S., na I. piętrze, przy À s PRI NINI NI VASE Y NANA NAA Y 
EA 3 Posady i prace Pokój duży ul. Karmelickiej, Nr. s owadan |. ror e mAT, s Wszech nauk lckarskich 
j „|15, z wiktem dla starszej osoby lnbią- | wyrabiam liny z włókna manilla do wierceń kansvdyjskich. x 
of B Buchalter ony z czynno cej spokój, zaraz do wynajęcia. 53 (t-P) ( T. Odbi R DR. EDMUND PUCHACKI, 
+. premi, Bie zajęcia. Adres: Pi kój "e LP. z meriami aa Hpleog aT PNS | AM kich : ? ordynuje jaz dawniej od godz. 
nog | kdl szperę g Liny transmisyjne M Tdk Ee atata ało, Mare pa (| 2-4 popołudniu 
| BŚ JJ) nią bardzo dobrze służbę. Zaplatanie i naciąganie takowych na maszynę będzie i 
s nte igentna izraelitka, 3 przez mego monteura na miejscu wykopane, Nadmieni+m przy tej s ATN Ulica SławkowskaNr. 28, 
z kuchnią na front, fy II piętro. 


duje na śni 


one. Abynament prz: la 
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rodza, Nr. 50, 
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poszukuje posady n chrześcjan lub izra- 
elitów, za bonę. kasjerkę lab towarzy- 
szkę. Bliższa wiadomość u Pani Knoto- 
wskiej, ul. Tomasza, Nr. 20, I. piętro, 


Że listy uznania za skuteczne działanie tych a fabrykach są do łaskawego 


przejrzenia zan. P 
Liny druciane okrągłe i płaskie *peidzaego: | cynkowansgo i niecynko. 


wanego, zapuszozone płynem, ochraniającym od rdzy. 


\ Liny do wszelkich budowli i górnictwA konopi. Srszelieh" ię: 


Dwa pokoje na drugiem piętrze. | 


od 1 stycznia do najęcia, przy ulicy Sła 
w kowskiej. 1. 8. 14 4-7 


nd dk 4 


bezpłatnie. 


j 


Upon è 

e =. = ET =— - z Am gig SN 
P = — AM a — 4 z= ON a a 40 YA MY e e PEM] , 
b 1 


Wyśmienity BULJON wołyński, funt 2 złr. 1h 


j Osbliwy Bulion własnego wyrobu =z i: 


czyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr. 


| Znakomity PASZTET z dziczyzny, drobiu i watróbki gę- 


siej, 1 funt 1 złr. 50 ent. 


= WSZELKĄ DZICZYZNĘ = oo: = = 


poleca : 


_ Karol Knoreck i Spółka. 


Pierwszy handel dziczyzny, 


d konopi, wszelkich rozmia- 
rów, LINY E”F./A SECIE różnej długości i szerokości, olejowane i 
nieolejowane, wykonywane ściśle według pod :nej miary. 

Pagi parciane tukta do ekwatorjow, Wężów do sikawek, Wladerek do ognia, 

i ï y Przyrzadów dla straży pożarnych, do pływalń i zakładów gimnasty- 
40 stycznych, SZNURKÓW do chmielu, zapuszczanych na żądanie płynem ochron- 
nym przeciw butwieniu, amarawideł do lin konopnych transmisyjnych i dru 
cianych, uprzęży dla koni, pochodni i t. v. | 

z drutu styryjskiego cynkowanego, wszelkich rozmiarów i 


Liny promowe, kombinacyj, lub z doborowych, zdrowych konopi, o ejowa- 
ne, wraz z przyborami. 2042, 0-1 :) 
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granicznych, 
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ZE GRE 


BE Fabryka dostarcza "qug 
Kolce ogrodowe druciane, służące zamiast płotu do ogrodzenia. 
Cenniki wysyła się na żądanie franco. 
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ul. Grodzka, 1l. 9, I. P. 
została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 


KENYA 


na sezon jesienny i zimowy 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła Św. Barbary. 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, materjałów pi- 
smiennych i wyrobów skór*owych i t. p. Książki do nabożeństwe, polskie i niemieckie, 
nad najskromniejszych do najefektowniejszych, od 12 cnt. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
w bardo wielkim wyborze. Koronki i różańce w różnych gatunkach. Papler Hstowy 
w kasetkach po 109 pakowany, cd 35 cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy 
bardzo gustowne. Zlecenia z prowincji uskutecznia sie odwrotną po: zt”, nielicząc opakowania. 
Ceny nizkie. 3(5-7) 


? 


KIRKI 


dewiza 


M A := A z * N U) po zdumiewająco nizkich cenach. a 
/ UBIOROW M ZKICH Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- OP 
j bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie-nasz py 
0) i dziecinnych 0) magazyn się znajduje. Z uszanowaniem E 
| zi 1 Heilman Kohn i Synowie,b; 
(CZEMINA F ELDMA NNA. f Jim Grsiks-6-4, RS A 
Plac WW. Świętych |. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, | W Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ul Grodzka L. 9'Ł3 |g 
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 1 J « w Przemyślu, we Lwowie. w Czerniowcach' 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- A 


nach fabryrsznych, a mianowicie: N szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie | 

Szlafrok zimowy od złr 7 do . . . « » : « « złr. 0 | 
BW: wije | 14  CZZESESSEGSSSZEGESOGSSESSĆ | 
Paltot szewiotowy iub montoalakowy od złr. 12 do . 25.50 HE w w 
Ubranka dziecinne od > . - > OE 4: 3 asiŃ BETYKTZETNTTEEE sta ato 2° oto ato ota ato ala ata cto SA 
łaszczy t a e Fm ' "" 
Kożuszki wyborae z futrzanemi kołnierzami m. Mi: Pierwsza konc. 

s kangnrowe . . . . . . « : . „ 15.50 

Upraszając o liczne względy, pozostaję FAB RY KA GILZ (TUT EK) 


Z poważaniem CHEMIN FELDXANN, 


PL. WW. Świętych, L. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu i wyrobów kartonowych 


ZYGMUNTA. BOGUGKIEGO 


Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka, 21 
Wyrabia giłzy klejone i maszynowe z Oryginalnych bibułek fran- 
1-80 0 2; cuskich. Ceny fabryczne 
mg P P. Kupeom odpowiedni rabat. >u 
SKWWIOKK KOK KKK W WY i TERO |, 
AE5 Precz z iysina! 3: 
PHYOTHRIX! 


Pewny, niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 
wypadanin włosów, przeciw tępemu porostowi, przeci w łapierzowi i przeeiw ka- 
żdej słabsści włosów, jako to: Favu3, Seboirhoga i Herpes tonsurans itd id 
Dostsć moża: a Elwarda E'xleb'n, Apt za. Tandskra1, Czechy 3 a 
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NIO©© NE RT ALE! 
1. kraj. fabryka rękawiczek 1 bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków 


ANTONIEGO MIRKIEWICZA 
|Kraków, ul. Grodzka, 1. 34, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, |. 6, na Kaźmierzu 
Po eca: 


Rękawiczki w najlepszych gatunkach glaca i duńskie, zimawe i letnie, w różnych dłu- 
gościach, Bandaże bardzo gustownie wykonane, według wszelkich praw higienicznych, 
Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych, 
poduszki, prześciera- 
Przy zamówie- 


Us (18 7) 


(które na żądanie ram zakłs dam). 

własnego wyrobu. Przyjmuję zamówienia na ubrania jelonkowe, 

dła i inne wyroby akórzane w zakres tenże wchodzące. Ceny niskie. 
mach hurtownych znaczny rabat. 


Teatry amatorskie 


Dla nbogich chorych od 8 9 rano 
7473-060) 


|JTafalala|a l All dw 


Gdy mi potrzeba inss- 


6228 `) 


w dziennikach lwowskich i iv 
nych krajowych jako też w za 
to załatwiam 
„| to zawsze najtaniej przez 


Conte. biuro (głoszei 


Lwów, Kopernika Il 


PerelęIeI">Ie1el>I1"Il"IeI"X 
Wskutek nagromadzenia wielkich zapasów 


ES (Guzików kokosowych 72PE 


artykułów spożywczych, win, wodek i wszelkich $% m a s A 

delikatosów osa Doniesienie. = KE ` 

. WE | Jl PE +4 wysprzedaję takowe po następujących nizkich cenach: +4 

w Krakowie, Florjańska 23. OJIA Lo sorta. Guziki do surdntów i kamizelek . od 40 do 50 ent. za Gross. A 

Cenniki na żądanie franco. 4077(12-30) M Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że M Guziki A 3 nace sę ef": LF" 

25 = BN Fili : d į k » 1 zapraszam szczególnie Pp. kapoźw, kramarzy, konsumentów (krawców M 

R RZN — PRZESTRZE BERT CZELÓ ZE A Af do zamawiania tychże. ysyłam w paczkach pocztowych, tylko za zal- X} 

EE... R saa LÓR ę ED TR cy ej 1 Ja wie enska X) czką. Eóward Lenhart, Fabryka guzików kokosowych, Waltersdorf Post Ober [A] 
uljan urkiewicz KĘ OZNA 


KRKRIOKKRANRARRANARRINEKZRIKNI 
Barnum, ojciec reklamy, 


który umarł niedawno jako miljoner, mówil bardzo często, Że swój 
majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie orygiualnej reklamie. Jego Gig 


„Droga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarską”, 


powinna by być przez dzisiejszy Świat handlowy wziętą do serca, 
szczególniej my w Austro-Węgrzech powinniśmy się starać na dro- 
dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu X 
6% anonsów tak w tym jak i w innych dziennikach, oraz kalendarzach £$ 
e całego Świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
ekspedycja anonsów J Ilanneberg. Wiedeń |. Kumpfgasse 7, Tele- 
fon 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
G) książek z rozkładami jazdy jak „Konduktor* „Telegraf Hendschla*, 
6% Livret Chaix Wylączna agencja znanego w Świecie „Telegrafu (ej 
Hendschla dla Anstro- Węgier, Holandji, Szwajcarji i Włoch Check à 
Clearing Conto A 807074 c k. pocztowej Kasy oszczędności 


ratę 4 złr. otrzymuje natychmiast bezpłatnie: „Ilustrowane Klejnoty humoru, 
satyry i dowcipu pelskiego* (8 zeszyty). 


Prenumeratę nadsyłać: de Administracji „Gońca | Iskry“ we Lwowie, 
ulica Kraszewskiego. 


ZOGABGOPAEC> FRERŻGFRE 
sf = i mwpa. a E, 
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iat powodzenia 


uleczenie zupeine. — 
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sji 


| BULJON | 


% wyrobu 


KAZIMIERY MATCZYŃSKIEJ | 


odznaczony 


wielkim medalem brązowym na wy- | 


| stawie w Krakowie 18V1 r. 


X Nr. 00. z trufiami kilo 7 złr. 50 cnt. ) 
Nr. 1. z zwierzyny 
i drobiu 
Nr. 2. doskonały  ,, ; 
Dla chorych buljon z samego mój 


1r 


6 n” 50 1 || 
B n 50 ,, 


delikatniejszego ptactwa i drobiu, 
bardzo przez lekarzy polecany, pO? 
10 złr. kilo. | 
| Ekstrakt mięsny na sposób Liebi- 
| ED słoiki po 70 ent. | 
R Sprzedaje Zarząd dworu Ła- Y 
pszyn, Brzeżany i Dom ko- 
misowy Makowiceki i Spółka 
w Tarnopolu. 42-12) 
+ ak SIĄ Pi O 
| Florjańnska 24; ] 
Mam zaszczyt zawiadumić P. T. 
Publiczność, że przybywszy z 
Warszawy, otworzyłam jaż 
NAJNOWSZĄ 
WARSZAWSKĄ PRACOWNIĘ 
sukien i okryć damskich 
oraz ubrań dziecinnych 
i wykonuję takowe według naj- 
nowszych żurnali paryzkich. Ce- 
ny wyjątkowo nizkie, 
912(9-12) Marja Sadowska. 
Florjenńnska 24%! 
$Ierer*rpI>rerPIeI+TsIeN 
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wWanze dla Dam! 
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| Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie 


GONIEC I ISKRA 


Tygodnik humorystyczno satyryczno -literacki illustrowany, 


Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona. 


Nikt ię sie znudzi — każdy się pukrzepi, 
Będzie mu w duszy i na sercu lepiej... 
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca“, — f 
Do piersi lndzkiej śle promienie słońca... ł 
Każdy numer jest illastrowany, ryeunki humorystyczne, a często i portrety, — 
Prenumerować można w każdej chwili. «— Prenumerata na kwata? wynosi z 
przesyłką pocztową © złr. Każdy prenumerator nadsyłujący półroczną preuume- 


4114(4-6) 


Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów MARIE 
Frères, ekarzy-wynalazców, Ul. de l Arbre-Sec, 46, w PARYŻU. 
na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie do podtrzymywania r»ptur. Doktorowie MARIE roz- 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 
POJEDYŃCZE franków 30. PoDwóJNE franków 50 wraz z informacją. 


j 


| 


e stwie rolnem. ( 
3 Zgłosić się można zaraz de 
e Zarządu dóbr Klimkówka, pv- 
© ozta „Rymanów“, 9(1-7) 

4 
00400000008000 „060019b06 
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0006.990000802420898820800Q 


Poszukuje się 1601-19 


Ekonoma 


biegłego w hodowli bydła i u 
prawie roślin okopowych. 


8 lueśniczego 


$ biegłego w kulturach leśnych 
Qi obsłudze tartaku parowego 1 
O rachunkach kubicznych. Zgłosić 
O się można zaraz do Zarządu Q 
AE Klimkówka, p „Rymarów” Ś 


O 
0000003000000000t090000 


Apteka. 


Mam zamiar kupić aptekę w Ga- 
licji. Pp. Właściciele aptek raczą 
nadsyłać swe oferty pod lil. A. 
D. 26, poste restante Kra- 

ków. *611,8:16) 


OOCSODOCOQ 


Q 
$ 
8 


Jeżeli pan 
cierpisz 
1a gościec,reum=tJ2M, ji 
uerwowe  osłab:”N'e, 
pewralgję ischias, Bie” 
lokrewrość, nerwowy 
tól żołądka, konge tt] 
orażenie. bezsenn”ść. 
5] w krzyżech, ©€!7 
pienia pacierzawe, 10 
` żądaj Pan ilustrowakę 
| broszurę z napisem o galwana-ele- 
ktro magnetyoznie działa jącym 


Aparacie do nacierania, 


nagrodzonym dyplomem, w Kolonj: 
Wels, Stutgardzie nagrodzonym złotym 
medalem, e wszystkich miastach v- 
patentowanym.  1904(9-7) 

Breszu*a ta objaśnia o działaniu, zmia- 
nie | następstwach używania tego Ar 
paratu. llustrowaną brosznrę z p ze- 
psem użycia, dostać można gratis " 
franco w iabryce wynalazcy Th. Bien- 
manus, Wien I, Śchulerstr. 16. + 


Księgarnia K. Bartoszewicza 
(Kraków, Szewska) i 
poleca następujące nowośri:) 
Bartoszewicz K. Fejletoniki . . .| 
Księga pamiątkowa setnej rocznicy |- 
stanowienia Konstytucih 3g0 Maja. 
2 wielkie tom; >% r 
Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiers? 
poświęcony młodzieży warszawskiej. 
Do starego pokolenia, poemat z god 
zaborn rosyjskiego (drugie wydanie) 
Grudziński Št. Na ruinach (wydan 
drugie 
Na gwiazdkę książka illustrowana dl 
dzieci, piękne wydanie . - . . : 
Album rycin, portretów i widoków o 
noszących się do Konstytucji 83e 
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wyjłzi: 
za parę tygodni) cena zeszytu. . 
Pleśni polskie, wydanie czwarte znu* 
cznie powiększone, cena 
— w oprawie 


Wydania z roku 1891. 
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złr. ct. 
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Pracownia kapeluszy 


MAGAZYN MÓD 
Marji Popowicz-Englisch 
W KRAKOWIE, 
„e zy R 7 A i 


KAPELUSZY JESIENNYCHI ZIMOWYCH 


modele wiedeńskie. 
Przyjmuje również kapelusze do prre- 
rabiania i odświeżania. 


Ceny umiarkowane. 
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Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


Wydar vca i naczelny redaktur: Dr. Józef Orłowski. 


